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Jutro z rana ukaże się „Głos Narodu" w o- 
zdobnej szacie. Wyjdzie mianowicie świąteczny 
numer „Głosu literackiego i społecznego" w po­
dwójnej objętości, zawierający prócz obfitej tre­
ści literackiej cały szereg wspaniałych illustracyj.

Po wyborach z trzech kuryj.
Wczoraj późnym wieczorem nadeszła ze Lwo­

wa wiadomość, że wybór ściślejszy o drugi man­
dat ze stolicy kraju, zakończył się zwycięstwem 
kandydata skoncentrowanej demokracji Tadeusza 
Romanowicza. Oddano głosów 4715, większość 
absolutna powinna była wynosić 2358 głosów. 
Dr Władysław Dulęba otrzymał głosów 1814, 
Tadeusz Eomanowicz, b. członek Wydziału kra­
jowego głosów 2901. Wybrany zatem został po­
słem Tadensz Eomanowicz.

Tak więc zakończone zostały wybory z naj­
ważniejszych trzech kuryj. Wybranych będzie 
jeszcze po Nowym Eoku trzech żydów z Izb 
handlowych, oraz dwudziestu posłów z większej 
własności, którzy co do jednego wzmocnią na­
turalnie zastęp partji konserwatywnej. Można 
zatem już dzisiaj rozejrzeć się w par tyj nem ugru­
powaniu delegacji galicyjskiej.

Na 78 jej członków — zasiadać będzie kon­
serwatystów 34, a więc po raz pierwszy może 
od dawnego czasu — mniejszość. Do konserwa­
tystów liczymy pp.: 1) ĥr. Pinińskiego, 2) dra 
Walewskiego, 3) Moysę, 4) dra Niementowskie- 
go, 5) księcia Sapiehę, 6) Tyszkowskiego, 7) Gi- 
żowskiego, 8) hr. Dzieduszyckiego, 9) Chamca, 
10) barona Błażowskiego, 11) hr. Gołuchowskie- 
go, 12) ks. hr. Komorowskiego, 13) Bindera, 14) 
dra Ćwiklińskiego i dwudziestu posłów większej 
własności.

W delegacji ściśle polskiej po wyłączeniu 8 
Rusinów i Daszyńskiego, konserwatyści mają 
mniejszość jednego głosu. W Kole polskiehi* w 
razie nie wstąpienia dwóch posłów skoncentro­
wanych, ośmiu włościan i Breitera — większość 
konserwatywna będzie wynosiła 5 głosów.

Barwa czterech posłów : Jabłońskiego, Wei- 
Sera, Królikowskiego i dra Stojałowskiego jest 
nieokreślona. W przeszłej kadencji p^W eiser 
głosował zawsze z konserwatystami.

Do polskiego obozu chrześcijańsko-demokra- 
tycznego zaliczamy następujących 10-ciu posłów 
z inteligencji: 1) Jana Potockiego Rymanowa, 
2) dra Michała Danielaka, 3) Jana Wojtygę, 
4) ks. dra Zygulińskiego, 5) ks. Włazowskiego, 
6) księdza Pastora, 7) Merunowicza, 8) prof. 
Roszkowskiego, 9) dra Franciszka Opydę i 10) 
ministra Leonarda Piętaka. Nadto do tego obozn 
zaliczyć można posła włościańskiego Jana Po- 
toczka i pięciu włościan chrześcijańsko-ludowych, 
którzy zapewne pozostaną poza Kołem: Bombę, 
Wilka, Fjjaka, Kubika i Szajera.

Liberałów jest sześciu: Jan Rotter, Tadeusz 
Eomanowicz, dr Michał Grek, Paweł Stwiertnia, 
dr Ferdynand Weigel i Adam Doboszyński. Do 
nich zbliżeni trzej włościanie ludowcy: Bojko, 
Krempa, Olszewski, radykał Breiter, oraz pięciu 
żydów.

Przypuściwszy, co jest nąjprawdopodobniej­
sze, że pp. Rotter i Romanowicz, mimo wielko- 
gębnych zastrzeżeń w okresie przedwyborczym, 
bez żadnych zastrzeżeń do Koła wstąpią i ani 
będą myśleli o składania mandatów w razie nie- 
ichw&lenia zmiany statntów, a po za Kołem zo­
stanie tylko p. Breiter wraz z ośmiu włościa­
nami, — Koło polskie liczyć będzie 60 człon­
ków, z tego konserwatystów 34, bezbarwnych 
4, chrześcijańskich demokratów 11, liberałów 6, 
żydów 5.

Jak wiadomo, jednym z nąj pomyślniej szych

wypadków tegorocznej akcji wyborczej, jest wy­
darcie — wbrew presji rządowej i staraniom 
stańczykowskiego komitetn centralnego — man­
datu przemyskiego z rąk żydostwa. Kandydat 
konserwatywno rządowy żyd Kolischer, upadł a 
miejsce jego zajął poseł chrześcijański radca 
Królikowski.

Fakt ten doprowadza do wściekłości — lu­
dowców !! Oto co czytamy w organie pp. Sta- 
pińskiego i Winkowskiego, „Kurjerze lwow­
skim".

„Wynik wyborów w Przemyśla i Gródku jest 
prawdziwym skandalem. Dotychczasowy poseł dr Ko- 
lischer padł, a wyszedł z urny nieznany nikomu 
radca sądowy Królikowski, forytowany przez znanego 
machera przemyskiego. Kolischer był nietylko jednym 
z najzdolniejszych posłów galicyjskich — lecz ucho­
dził nawet za jednego z najzdolniejszch w całej Iz­
bie, — szczególnie w sprawach ekonomicznych ucho­
dził za wielką powagę. Klęska jego jest aktem go­
dnym Abdery. Brak Kolischfera da się odczuć szcze­
gólnie w delegacji galicyjskiej, gdzie wogóle brak 
obywateli niezawisłych i zdolnych, mających odwagę 
cywilną".

Oto spadła maska! Ludowcy gniewają się gdy 
im pisać, że gą nędznymi pachołkami zydostwa — 
po uwagach „Kurjera lwowskiego" o wyborach 
przemyskich, nie będą śmieli chyba temu za­
przeczyć! Cóż na to poseł Bojko? Czy mu nie 
wstyd, aby nadużywano dobrej wiary polskiego 
chłopa dla wysługiwania się najgorszego gatun­
ku żydom!

Niechaj wyborcy włościańscy pamiętają o tern, 
że wydarcie mandatu z rąk żydowskich, pp. Sta- 
piński i Winkowski uważają za własną kluskę. 
Posłowie włościańscy, wybrani jako ludowcy, po­
winni po tym fakcie przejrzeć, zerwać z niecny­
mi przywódcami i połączyć się z innymi posłami 
ludowymi dla wspólnej obrony chłopskiej spra­
wy, która nigdy nieprzestanie być sprawą naro­
dową i chrześcijańską, a opieki Kolischerów nie 
tylko nie potrzebuje, ale wprost lękać się ma 
prawo!

Martwo narodzone dziecię p, Kórbera,
WIEDEŃ 21 grudnia.

(—r.) Znoyu przychodzi nam podziwiać biu­
rokratyczno- formalis tyczny — przepraszamy za 
to wyrażenie, ale chwilowo nie znajdujemy od­
powiedniejszego wyrazu — sposób traktowania 
spraw państwowych i publicznych przez prezy­
denta gabinetn z powoda cofnięcia w Sejmach 
krajowych przez rząd przedłożenia o dodatkach 
krajowych do podatku wódczanego. Ustawie tej, 
która na korzyść krajów opodatkowywała wód­
kę, odgrywającą wśród naszego ludu zupełnie 
podobną rolę jak opium u Chińczyków, przykla- 
snęliśmy zaraz, gdy się tylko wyłoniła z archi­
wum aktów urzędowych. Opiiy a publiczna wszę­
dzie przyjęła ją bardzo przychylnie, tylko nie­
mieccy centraliści i obrońcy żydowskiego handlu 
wódką wystąpili przeciwko niej z powodu nie 
rzeczowego, lecz formalnego, mianowicie dlate­
go, że ją ma centralistycznie uchwalić nie par­
lament, lecz Sejmy krajowe.

Zdawało się nawet, że tym razem p. Korber 
istotnie wyjął z swego „programowego" kosza 
gospodarczego rzecz dobrą, i krajom a społeczeń­
stwu pożyteczną, lecz była to tylko ułuda, gdyż 
i to przedłożenie miało także znamienną, Koer- 
berowską markę — „biurokratyczno-formalistycz- 
ną“, przez co, mając stronę praktyczną na uwa­
dze, przyszło ono na świat jako martwe dziecię.

Pan prezydent gabinetu zaopatrzył bowiem 
wypracowanie własnoręcznym dopiskiem, że usta­
wa może wejść w życie, jeśli ją przyjmą wszyst­
kie Sejmy krajowe. Co za pomysł!

Różnorodność bowiem Sejmów krajowych 
wskazywała jasno, że jednomyślności uchwały 
w siedmnastu tych ciałach ustawodawczych, spo­
dziewać się nie można, że zatem cały piękny 
pomysł i piękne wypracowanie projektu ustawy 
niczem innem nie będzie, jak igraszką.

I tak też stało się. Sejm dalmatyński sprze­
ciwił się ustawie a potem z Wiednia otrzymali 
wszyscy zastępcy rządn zlecenie, żeby przedło­
żony projekt ustawy cofnąć.

Po co jednak ta jednomyślność uchwały we 
wszystkich Sejmach ? Napróżno byłoby się pytać, 
gdyż zdrowy rozum nie może dać na to rzeczy­
wiście uzasadnionej odpowiedzi. Jeżeli ten lub 
ów Sejm krajowy nie chciał korzystać z ustawy, 
mając zapewne nadmierne bogactwo funduszów 
krajowych na uwadze, to mógł z niej nie korzy­
stać; dlaczego jednak dla widzimisię jednego 
sejmiku mają być inne kraje koronne pozbawio­
ne tego dobrodziejstwa, trudno pojąć i zrozumieć.

Grają w tern więc niezawodnie rozstrzygają­
cą rolę tylko względy formalistyki biurokraty­
cznej, która, odważywszy się na krok „autono- 
mistyczny": przedłożenia ustawy wprost Sejmom 
krajowym, zaraz na miejscu cofnęła się ze stra­
chem z własnem dziełem, zaopatrując je w klau­
zulę centralistyczną: jednomyślności Sejmów, co 
znaczy, że wszędzie ma obowiązywać jednakowa 
ustawa, — i tern rzecz całą pogrzebała. Czyż 
nie mądrzej było wcale się nie wyrywać?

LISTY Z CZECH.
PRAGA 20 grudnia.

Czeska cdezwa wyborcza. — Lista kandydatów na­
rodowych. — Prawybory na Śląsku. — Upadek so­

cjalnej demokracji.
Zjednoczone komitety narodowe Czech, Mo­

rawy i Śląska ogłosiły właśnie wspólną odezwę 
wyborczą. Skutkiem zawikłań, spowodowanych 
obstrukcją niemiecką — czytamy tam — rozwią­
zaną została przedwcześnie Rada państwa^ Pod 
znamieniem zapasów narodu czeskiego z bezpra­
wiem niemieckiem znajduje się wewnętrzna po­
lityka tego państwa. Centraliści niemieccy, pra­
gnący stworzyć z Przedlitawji drugie cesarstwo 
niemieckie, doprowadzili do tego, że dziś zagro­
żone są podstawy monarcbji, zagrożona jej nie­
zawisłość. Powaga państwowa ustąpiła pod dyk­
tatem niemieckiego terroryzmu i skłoniła się do 
rzucenia mu na pastwę praw języka czeskiego. 
Bynąjmniej nie z lekkiem sercem jęliśmy się ob­
strukcji, by stwierdzić, że i my zdobyć się mo­
żemy na bezwzlędny odpór, jakim się Niemcy 
posługiwali, i że w państwie tern istnieje jesz­
cze naród, który ma siłę, odwagę i podstawę, — 
naród, który do ostateczności jest zdolny bronić 
prawa przeciw przemocy, a który żadnymi środ­
kami nieda się zgnieść i ujarzmić, by miał u- 
prawnione swe polityczne i narodowe stanowi­
sko podporządkować zachciance niemieckiej he- 
gemonji, tak samemu państwu, jak i jego przy­
szłości nad wszystko inne niebezpiecznej i zgu­
bnej.

O tym pewniku należało nam przedewszyst- 
kiem pamiętać; działaliśmy, pomnąc zawsze o 
nim — i na pożytek swój i na korzyść reszty 
narodów słowiańskich w państwie, a nadejdzie 
doba, kiedy będzie uznanem, że i szczęśliwa 
przyszłość państwa takiej polityki wymagała. 
Wyliczywszy krzywdy, jakie narodowi czeskiemu 
ostatatnimi czasy wyrządzono, mówią autorzy o- 
dezwy, że nadszedł czas, by Czesi dali swą od­
powiedź poważną, pełną siły i stanowczości. 
„W takiej chwili ubiegamy się o zaufanie ludu 
czeskiego. Oświadczamy, że jak zawsze, tak i 
na przyszłość wszelkimi środkami, ze wszystkich 
sił, z całem wytężeniem umysłów naszych — 
chcemy bronić ze szczerą wolą i gorącem sercem
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państwowego prawa krajów korony czeskiej, ca­
łości i niepodzielności naszej ojczyzny i jedno­
ści naszego językau. W końcu wzywa odezwa 
wyborców do solidarności, gdyż tylko przez nią 
będą mogli Czesi okazać Wiedniowi swą siłę, 
i że o tę jedność rozbije się każdy nieprzyja­
cielski zakus politycznych i narodowych przeci­
wników.

Wybory z kurji V odbędą się w Czechach, 
Morawie i Szląsku we czwartek 3 stycznia, z ku- 
iji IV w Czechach 5, na Morawie 8, a w klą­
sku 9 stycznia. Miasta wybierąją w Czechach i 
Morawie 10 stycznia, a na kląsku w dzień pó­
źniej. Kandydatami narodowymi na kurję V są 
w Czechach: Brzeznowsky (Praga), Szramek, Do- 
leżał, Formanek, Jiranek, Beczyarz, Karbus, Ho- 
lańsky i Kratochwil. W Morawie : Adamir, Szi- 
leny, Faust, Pokorny i Sehnal. W Szląsku kan­
dydują : Gudrich (Opawa) i Sztwiertnia (Cieszyn). 
Razem w kuiji V występuje 16 kandydatów na­
rodowych.

Kurja IV. W Czechach: Heller, Krumbholz, 
Edwaid Gregr, Koenig, Bartak, Tekly, Janda, 
Dyorzak, Hoyorka, Udrżal, Pacak, Brzorad, Lang, 
Loula i Dyk; razem 15. Na Morawie: Martinek, 
Vychodil, Svożil, Heimrich, Pospiszil, br. Prażak, 
Rozkoszny, Palkovski i Piłeczka; razem 9. Na 
Śląsku: Stratil (Opawa), Michejda (Cieszyn). 
W kurji IV stawiają zatem Czesi 26 kandydatów.

Kurja HI. W Czechach : Bielsky, Pantuczek 
i Kaftan; wszyscy trzej z Pragi. Dalej: Kaizl 
(Karlin-Smichoy), Hruby (Siane), Horzica (Przy­
brani), Szpindler (Ml. Bolesław), Forzt (Kalin), 
Masztalka (Jiczyn), Slama (Królogród), Sokol 
(Pardubice), Herold (Kutna Hora), Plączek (Li- 
tomyśl), Kramarz (Tabor), Ryba, redaktor „N. 
Listów“ (Trzeboń), Kurz (Pisek) i Szwarz (Pil­
zno); razem 17. Ną Morawie kandydują: Bar- 
vicz (Berno), Skala (Ołomuniec), Kirchman (Mor. 
Trzebowa), Stransky (Nowe Miesto), Holszbiczka 
(Mikułów), Kulp (Kromieryż), Żaczek (Holeszów) 
i Parma (Nowy Jiczyn). Razem 8. W Śląsku: 
Kolofik (Opawa), Resler (Cieszyn). W kurji IH 
występuje zatem 27 kandydatów czeskich. Ogó­
łem stawiają Czesi 69 kandydatów, zatwierdzo­
nych przez zjednoczone komitety narodowe.

Prawybory w Cieszyńskiem wypadły teraz 
dla Polaków korzystniej, niż kiedykolwiek przed­
tem. Wybór dra Jana Michejdy jest zapewniony. 
W kurji V przyjdzie prawdopodobnie do wybo­
ru ściślejszego między Janem Sztwiertnią a so­
cjalistą. Kandydatura polskiego renegata Chle- 
busa, wysunięta przez centralistę Haasego, nie 
ma najmniejszych szans. Wyborcy polscy i cze­
scy spisali się dzielnie przy prawyborach.

Jako „signum temporis* wskazują tu na upa­
dek socjalnych-demokratów. Mimo pomocy wszech- 
możnego źydostwa zanosi się i w Czechach na 
walną porażkę socjałów. Dostanie się ich do 
parlamentu co najwyżej 10; znamienny to fakt

wobec wzrostu zastępów czerwonego internacjo- 
nału w Niemczech. Utrata jednego mandatu w 
Galicji, przy wielkim ubytku głosów na niedo­
szłych wybrańców wśród mas szerokich, tern wy­
mowniej świadczy o klęsce tego rozkładowego obo­
zu, gdy się zważy, że nędza w Galicji, a z nią 
i niezadowolenie nie ustępuje, ale niestety się 
wzmaga. „Narodni listy“ zapytują słusznie: Gdzie 
są dziś proroctwa p. Daszyńskiego i innych pro­
wodyrów socjalnej demokracji, jakoby pogromio­
na burżoazja miała znów ponieść porażkę sro­
motną i tażać się w prochu, a że natomiast zwy- 
cięzka socjalna demokracja po kilku latach za­
tknie zwycięski sztandar na słupach przed wie­
deńskim parlamentem)? Z okręgów czeskich nie 
dostanie się do parlamentu ani jeden socjalista, 
w niemieckich i na Morawie stracą po jednym. 
Przy prawyborach utracili socjaliści w Czechach 
40 prc. głosów. Do wielu przyczyn klęsk socja­
listów należy przedewszystkiem brak u nich 
ideałów narodowych, a nawet występowanie wro­
go przeciw nim, a łączenie się z przemocą. Myśl 
i tradycja narodowa u ujarzmionych, a nie upa­
dłych moralnie pozostanie zawsze twierdzą nie 
zdobytą, tak dla nieprzyjaciół zewnętrznych, jak 
i dla wrogów wewnętrznych. Lassota.

[Obrady Sejmu krajowego,
Wczoraj wieczorem "zakończyła się już dwu­

dniowa sesja Sejmu lwowskiego. Najważniejszy 
przedmiot rozpraw, ustawa o podatku od wódki, 
stracił swoje znaczenie od chwili, kiedy Sejm 
daljnatyński ten podatek odrzucił, a rząd odrazu 
przez komunikat ogłoszony w „Wiener Abendpostu, 
stanął na stanowisku, że wobec tego rzecz jest 
udaremniona i wprowadzona być musi w dro­
dze ustawy parlamentarnej. To samo oświad­
czenie powtórzył w naszym Sejmie komisarz 
rządowy hr. Łoś.

Najważniejszym czynem dwudniówki sejmo­
wej było uchwalenie statutu miasta Krakowa, 
co dąje możność szybkiego zakończenia stanu 
„ex-lexu, jaki od blisko półrocza panuje.

Reszta sesji sejmowej wypełniona była dwu­
krotną dyskusją o legalności przeprowadzonych 
Właśnie w kraju wyborów do Rady państwa, 
z powodu osobnego wniosku nagłego posła Wój­
cika, drugi raz przy sposobności dyskusji nad 
prowizorjum budżetowem. Namiestnik i większość 
miały nietrudne zadanie; opozycja występowała 
jedynie z ogólnikowemi zapewnieniami, że wy­
bory były nielegalnie przeprowadzane; to też 
łatwo było przeciwstawić temu równie ogólni­
kowe twierdzenie, że legalność wyborów jest 
wyższa ponad wszelką wątpliwość. Przy tej spo­
sobności raz jeszcze objawiła się cała nieudol­
ność naszej opozycji. Zamiast spokojnie i powa­

żnie przedstawić szereg istotnie niezwykłych 
objawów starościńskiej samowoli i „robienia 
przez nich politykiu, pp. Wójcik i ks. Stoja­
łowski wdawali się w dyskursa o rzeczach nie 
mających nic wspólnego z wyborami, powtarzali 
plotki albo bawili się w niesmaczne pogróżki. 
Panowie z większości mogą cieszyć się, że opo­
zycjoniści, którzy przeciw niej występują — są 
przedewszystkiem dziecinni i śmieszni, a do walk 
parlamentarnych niedojrzali zupełnie.

Dyskusja nad w n i o s k i e m  n a g ł y m  p o s ł a  
W ó j c i k a  w sprawie nielegalności wyborów, miała 
przebieg następujący:

Marszałek zawiadamia Izbę, że do jego laski zło­
żył poseł Wójcik następujący wniosek z żądaniem, 
aby ten wniosek był traktowany jako nagły: „Wzy­
wa się rząd, by wobec rozpowszechnionych w prasie 
krąjowej bardzo ciężkich zarzutów, co do postępowania 
urzędników administracyjnych przy obecnych wybo­
rach do Rady państwa, zarządził najsurowsze śledz­
two przeciw wskazanym w dziennikach starostom i 
innym urzędnikom, a w razie sprawdzenia nadużyć, 
urzędników, przykładnie ukarał i zdał Sejmowi sprawę
o.swoich zarządzeniach w tym względzie na najbliż- 
szem posiedzeniu Sejmuu. Wniosek podpisali ludowcy, 
Rusini, oraz dr Dworski i Tadeusz Romanowicz.

Marszałek otwiera dyskusję nad kwestją, czy wnio­
sek ma być traktowany jako nagły.

Zabiera głos poseł Wójcik: Sprawa ta jest już
z tego względu ważna, że idzie w niej o prawa kon­
stytucyjne. Powszechnie wiadomo, że dzieją się okro­
pne nadużycia.

Pos. Abrahamowicz: Nie można nawet traktować 
na serjo tego wniosku. Gdybyż pos. Wójcik przyto­
czył choć jeden konkretny fakt, gdyby powiedział: 
oto w powiecie „au lub „bu popełniono takie a takie 
nadużycia, domagamy się przeto dochodzenia przeciw 
osobom „Xu lub „Y“. Ale żądać dochodzenia prze­
ciw wszystkim urzędnikom państwowym i mówić, że 
ogólna opinja mówi, że wybory były nielegalne, jest 
czemś wysoce niewłaściwem. Właśnie ogólna opinja 
je^t, iż wybory były całkiem legalne. Mówca oświad­
cza się zatem przeciw nagłości.

Poseł Okuniewski polemizuje z posłem Abra- 
hamowiczem i oświadcza się za nagłością wniosku.

Pos. ks. Stojałowski zarzuca posłowi Abrahamowi- 
czowi, że prowokuje opozyęję, mówiąc, że wybory 
były legalne. U was — rzekł ks. Stojałowski — 
wszystko jest legalnem, nawet chłopa bić i zabić. 
(Głosy oburzenia).

Marszałek krajowy przerywa mówcy i powiada, 
że ponieważ ks. Stojałowski zarzuca wielu członkom 
Izby czyny, które, gdyby były prawdziwe, byłyby 
nieuczciwe, przeto wzywa go do porządku.

Pos. Stojałowski oświadcza, że przyjmuje tę ąą- 
ganę, ale prosi marszałka, aby stosował ją  także 
względem innych.

Marszałek: Jużem to nieraz uczynił.
Pos. Stojałowski oświadcza dalej, że potrafi p.
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(Ciąg dalsąj)

Nadieżda znajdowała sje w swoim pokoju sy­
pialnym. Od dwóch dni młoda hrabina nie opu­
ściła swego szezlongu. Suknia jej śnieżnego ko­
loru odbijała dziwnie od ciemno-niebieskiego a- 
kfąmitu i  hebanowych mebli w apartamencie.

Cierpiała. Nigdy nie byłaby uwierzyła, że 
można tyle cierpieć. Moralne tortury łączyły się 
w niej z niepokojem, nie siedziała bowiem, co 
Miranow zamyśla uczynić.

Sano, w dniu pojedynku, strasząe przeczucie 
wstrząsnęło nią na widok powozu, wyjeżdżające­
go z bramy. Później oczy jej padły na małą żę- 
braczkę w dziurawych trzewikach, depcący bez 
troski śnieg, nie dbając wcale o nędzę swej o- 
dzieży.

Pani Miranow zazdrościła tej nieszczęśliwej. 
Oąa, właścicielka miljonowych bogactw, piękna 
jak bogini, chętnie byłaby przystała na tę brzy­
dotę i ubóstwo, byle uciec przed widmem swego 
losu, a także przed wyrzutami sumienia... Teraz 
oskarżała się i potępiała swą miłość kn Huber­
towi. Miranow wydawał się jej już nię katem, 
ąle sprawiedliwym sędzią.

Oh! gdyby on karę stosował do głębokości 
uczucia, które nią zawładnęło, nigdy nie mógłby 
byĆ dość okrutnym. Ale żeby przynajmniej uka­
rał ja samą tylko 1...

Umrzeć... umrzeć... Mój Boże! czy nię byłby 
wspaniałomyślnym ten mąż, gdyby ją zabił, 
ten straszny człowiek, acz tak nieszczęśliwy !

Widziała, jak wrócił poważ. Szybko rzuciła 
się ku napół odchylonym drzwiom i usłyszała

głos hrabiego. Wtedy upadła znowu na swój 
szezlong. Wszystkie arterje drgały w niej, jak 
szarpnięte struny.

Zapukano.
Nadiężda drgnęła konwnlsyjnie. Weszła Ma­

sza, niosąc na srebrnej tacy Ust.
Pokojówka miała na twarzy wyryty wyraz 

głębokiego współczucia. Przed chwilą rzekł jej 
Semen po rosyjsku:

— Uważaj -  To może ząbić.
I ta dziewczyna, w swem naiwąern poświę­

ceniu, wiedziała, jak osłabić ten tajemniczy 
cios, ukryty w liście.

— Może lepiejby było, żeby „baryuia* nie czy­
tała tego Ustu — mruknęła — nie widząc in­
nego sposobu uniknięcia niebezpieczeństwa.

Nadieżda jednak porwała szyoko list. Zdzi­
wiona nieco nieznanem i niewyrobionem pismem, 
rozdarła kopertę.

Oczy jej, przy pierwszych zaraz słowach roz­
szerzyły się i zabłysły strasznym blaskiem sza­
leństwa. Popatrzyła na podpis, odczytała drugie 
zdanie... Wszelka wątpliwość znikła... Wtedy o- 
bróciła się na swym szezlongu i ukrywszy gło­
wę w poduszkach zaczęła biadać i szlochać tak 
boleśnie, że Masza przerażona, chciała zawołać 
o pomoc. Mimo to miała na tyle intuicji kobie­
cej, że zrozumiała, iż idzie tu o jednę z tych 
rozpaczy, które wymagają najściślejszej taje­
mnicy.

Biedne dziewczę uklękło koło swej pani i nie 
wiedząc jakiemi słowy uspokoić tę beleść dnszy, 
której sam widok był przykry, łkało, roniąc 
łzy.

— Zabity!... — jęczała Nadieżda... — Za­
bity!... Ón!... I to ja go zabiłam !...

Na chwilkę uspokoiła s ię ; wnet jednak, jak­
by w ataku trwogi powtarzała rozpaczliwie : * f

— Zabity r... jak gdyby jakaś okropna wizja 
dręczyła jej duszę.

— Pani hrabino... — szeptała służąca — on 
nie umarł. Nikt nie je it  zabity. Okłamano pa­
nią.__________________________ '

Nadieżda podniosła głowę z poduszek.
— Masza! Oh, powtórz... Co ty mówisz?
— Jego Ekscelencja ma tylko lekką ranę na 

ramieniu.
— A h! — krzyknęła Nadieżda — ąie o nim 

myślę!
Służąca drgnęła ogłupiona.
— Słuchaj Masza — rzekła młoda pani — 

posłuchąj ndę dóbrzę...
Nnchybla się ku swej pokojówce, klęczącej 

ciągle przy sojfyę,
— Ty jesteś tylko biedną służącą, ale je­

steś uczciwą dziewczyną. Czujesz, żę ja mówię 
prąwdę. Ą ą # *  Miranow zabił człowieka, z któ­
rym nic złego nię popełniła^.

— Oh! — szepnęła Masza — pana Huberta 
de Brćnaz!

Nadieżda podniosła się, njęła rękę służącej i 
zaprowadziła ją przed ikonostaz.

— Jeśli wierzysz, że nie popełniłam n iezłe­
go, przysięgnij na te święte obrazy!

Masza podniosła rękę.
— Przysięgam. „Baryniau jest dobra i czysta, 

jak madonna. Oh, tak... tak, wierzę. „Baryniau nie 
umie kłamać.

— Dobrze! — rzekła nagle Nadieżda — 
posłuchasz mię, nie obawiając się ani o mnie, 
ani o siebie. A nąjpierw ułóż mi włosy. Wyj­
dziemy razem na miasto. \

Przeszła do gabinetu z toaletą, gdzie pokoi 
jówka ułożyła jej włosy, poczem ubrała ją W 
prostą i poważną suknię.

Masza nie mówiła nic; uwijała się szybciej, 
niż zwykle, za pół godziny Nadieżda gotową by­
ła dó wyjścia

— Czy kazać zaprządz, pani hrabino ?
— Nie potrzeba... pójdziemy pieszo. Idź, 

przygotuj się do drogi. Będziesz czekać na mnie 
przy małej furtce w ogrodzie, be nie chcę, żeby 
nas w bramie widziała służba.

(C*6g tytyn awtąpl).



Abrahamowiezowi na setki dostarczyć faktów nadu­
żyć, Jeioli większość nie będzie głosowała za nagło­
ścią tego wnioskn, to ju t tern samem da dowód, te 
Ma nieczyste snmiesie.

Zabrał głos następnie namiestnik, kr. Piniński i 
przemówił w te słowa: W obecnej dyskusji należy 
się właściwie ograniczyć do tego, czy wniosek jest 
naglący. Jednakże, gdy przytem do pewnego stopnia 
także o wniosku samym jest mowa, przeto i ja  o tern 
parę słów powiem. Zależało mnie bardzo na tern, by 
wybory odbyły się zupełnie legalnie i spokojnie, aby 
utrzymany był spokój i porządek, tudzież powaga 
władzy. Dążyłem do tego usilnie, dawałem bardzo 
szczegółowe wskazówki i osobiście na urzędników 
mnie podwładnych wpływałem. Mam to przekonanie, 
że wybory odbyły się legalnie, i że zarzuty, podno­
szone w prasie opozycyjnej, w bardzo znacznej części 
były przesadzone. Jeżeli tu i ówdzie zaszła jakaś u- 
sterka, to bądź de panowie przekonani, że pod tym 
względem rząd uważać będzie za swój obowiązek, 
wszystko jak najdokładniej wyświetl’ć.

Stojałowski na to woła : To nie usterki, lecz gwałty.
Marszałek stuka laską i upomina Stojałoy skiego, 

by nie przerywał, bo ghs ma obecnie p. namiestnik.
Namiestnik mówi dalej : Żeby wybory zadowoliły 

posła Stojałowskiego we wszystkiem, to wątpię, aby 
to się stać mogło. Ale nie powiem znowu, by to ko- 
nieczułe pożądanem być musiało dla nas wszystkich. 
Wogóle zarzuty są nadzwyczaj przesadne. Chciałbym 
tylko zwrócić uwagę na jeden, we wszystkich dzien­
nikach opozycyjnych podnoszony zarzut przeciwko 
wszystkim prawyborom. Otóż zarzutów takich szcze­
gółowych podniesiono bardzo mało i bardzo błahe. 
Częstokroć polegały one tylko na niezrozumieniu u- 
stawy. W innych wypadkach zarzucono, że wybory 
były nielegalne, gdy był przy wyborach żandarm, a 
w kilku wypadkach gdy wezwano asystencji w<jako­
wej. Otóż z całą stanowczością oświadczam, że we> 
zwano jej jedynie dla otrzymania prządka i spokoju, 
a absolutnie nie dla wywierania jakiegoś wpływu. 
Zarzuty przy roznamiętnieniu być muszą i nie ma 
wątpliwości, że gdyby zapytać polityków, którzy ma­
ją isne zapatrywania, niż pp. Stojałowski i Wójcik, 
toby i oni wie!e wytoczyli zarzutów i bardzo cięż­
kich przeciwko stronnictwem radjk&lnym. Po wybo­
rach samo przez się rozumie się, że zapanowało pe­
wne wzajemne rozgoryczenie, ale mam to przekona­
nie, że znacznie mniejsze w tjm  roku aniżeli dawniej. 
(Brawa.) W znacznej części mamy to do zawdzięcze­
nia władzy administracyjnej, która postępowała w o 
gromnej większ<ści wypadków z tłktem. Poseł Oku­
niewski sam przyzna mi, że w tym roku jest mniej 
zarzutów niż dawniej.

Presję panów! Sądzę, że do tych uwag mogę 
się ograniczyć. Badać s:ę będzie sprawę niezawodnie ! 
i ściśle. Ale uważam, żs proklamowaćie jakiegoś 
śledztwa przeciwko wszystkim urzędnikom w kraju 
byłoby największą niesprawiedliwością, wobec tego, 
że oni w bardzo trudnych warunkach dobrze wypeł­
nili swój obowiązek. (Żywe oklaski).

W głosowaniu Izba odrzuciła nagŁść tego wnio­
sku wszystkimi głosani przeciw 22. Za nagłością 
głosowali tylko niektórzy Rusini, ludowcy, Stojałow­
ski, a z skoncentrowanych demokratów Rcmanowicz, 
Rotter, Soleski i Małachowski. Natomiast prezes 
stronnictwa skoncentrowanych dr Dworski głosował 
przeciwko, mimo, że wniosek sam podpisał.

Sprawę d o d a t k u  k r a j o w e g o  do p o d a t k u  
od  wó d k i  referował poseł Abrahamowicz. Po oświad­
czeniu komisarza rządowego Łosia, że wobec uchwa­
ły Sejmu dalmaekiego przeprowadzenie sanacji finan­
sów krajowych na tej drodze uważać należy 7 a uda­
remnione i że rząd będzie się starał przeprowadzić 
ją  na innej drodze, zabierali głos posłowie Weigel 
i Małachowski upominając s/ę, aby Kraków i Lwów 
w razie wejścia ustawy w życie, otrzymały odszko 
dowanie.

Przeciwko ustawie oświadczył się ksiądz Stoja­
łowski. Dla biednego człowieka wódka jest nie raz 
omastą i posiłkiem i ona tylko go podtrzymuje. J e ­
żeli więc wskutek tej ustawy podrożeje wódka, to 
biedny chłop będzie musiał zapłacić to swojem zdro­
wiem, gdyż będzie musiał odmówić sobie kieliszka 
wódki, który ma jest koniecznie potrzebny. Dlatego 
mówca uważa tę ustawę za szkodliwą i sądzi, że le­
piej ją  odrzucić a uchwalić wezwanie do rządn, by 
zaprowadził monopol wódczany.

Pos. Średniawski imieniem posłów ludowych o- 
świadczą się przeciw tej ustawie i wyraża zdziwienie, 
że rząd każe ludności z własnej kieszeni zapłacić 
koszty sanacji finansów krajowych.

Poseł Abrahamowicz polemizuje ze Stojałowskim 
i twierdzi, że właśnie wskutek monopolu wódka po­
drożałaby. Mówca występuje przeciwko rządowi. Zda­
niem mówcy rząd za łatwo ustąpił jedynie z powo­
du, że w jednym Sejmie dalmackim była równość 
głosów i brakło jednego głosu do uchwalenia przed­
łożenia rządowego.

Sprawa ta jest znamienną. Szesnaście krajów mu­
si zrezygnować z nieodzownej reformy ekonomicznej, 
ponieważ Sejm dalmacki z powodów zupełnie postron­
nych odrzucił projekt rządowy. Mówca obawia się, że 
droga ta, którą rząd chce obeenie iść, okaże s!ę zwo­
dniczą. Ponieważ najważniejsze kwestje ekonomiczne
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rauizą już ustępować przed awanturami, wynikłem! 
z przeczulenia narodowego, dlatf go mówca prosi, aby 
Izba, pomimo oświadczenia komisarza rządowego, ze 
chciała przyjąć przedłożenie rządowe.

W głosowania przyjęła Izba znaczną większością 
głosów „en blocu całą ustawę w drągiem i trzeciem 
czytania.

Przystąpiono do dysknsji nad p r z e d ł o ż e n i a -  
mi  d o t y c z ą c e m i  p o m o c y  d l a  l u d n o ś c i  d o ­
t k n i ę t e j  k l ę s k a m i  e l e m e n t a r n e m i .

W dysknsji poseł Stadnicki nbolewa, że rząd 
wiedeński nie czyni zadość żądaniom krajn. Posłowie 
Bernadzikowski i ks. Stojałowski atakują Koło pol­
skie, że nie d<ść energicznie pop:era te żądania. 
W szczególności ks. Stojałowski zarzuca p. Jawor­
skiemu, że u niego nie decyduje potrzeba kraju, lecz 
życzenie Najjaśniejszego Pana. (Jaworski zirytowany 
zaprzecza.)

Dyskusję nad prowizor um badżetowem zainaugu­
rował swojem sprawozdaniem Andrzej Potocki, w 
którem czynił zarzut i z ądowi, iż przez to, że nie da­
je możneści szybkiego uchwalenia budżetu, wprowa­
dza zamęt w gospodarce krajowej.

W dyskusji zabrał głos poseł Wójcik. Mówca 
przypomniał, że namiestnik w mowie swej, wypowie­
dzianej \ rzy otwarciu Sejmu, rzekł, jź dążeniem jego 
jest, by władza pi lityczna wpływała na łagodzenie 
sporów i popierała harmonję i zgodę. — Zdaniem 
mówcy jednak to, co s ię dziaio przy teraźniejszych 
wyborach, nie przyczyni się wcale do złagodzenia 
sporo, lecz [jeszcze bardziej powiększy przepaść. 
Mówca cświadcza, że namiestnik Galiąji umyślnie po 
to jeździł do Wiednia, aby uzyskać od dra Korbera 
zupełną samowolę przy wyborach i groził dymisją na 
wypadek, jeżeli jej nie otrzyma. Gdyby mówca chciał 
omawiać wszystkie nadużycia wyborcze, mógłby wy­
głosić mowę obstrnkcyjną, ale to zachowa s.bie na 
później. Lud upominać się będzie o swoje prawa u 
swoich, a jeżeli to iie  pomoże, to także n obcych — 
i musi domagać się powszechnych, tajnych wyborów, 
bo to jeszcze najlepszy środek na łajdactwa wyborcze. 
Krempa i Milan, okrzykami: „hańba !u podkreślili nie­
które wyrażenia mówcy. Bardzo szczegółowo opowia­
da poseł Wójcik o tern, co się rzekomo działo w o- 
kręgn Kraków Wieliczka, w którym on kandydował, 
i zarzuc i, źe do lokalów wyborczych wpuszczano 
tylko agitatorów kandydata rządowego, że nauczy­
cieli Indowy, h uwalniano o d nauki, by mogli agito­
wać za p. Wojtygą, że mówcę bezprawnie areszto­
wano (Krempa i Stojałowski krzyczą na całe gaidło: 
„hańba! pfuj !Ł). Następnie rzekł mówca, że Andrzej 
hr. Potocki dsł 1000 złr. na rozpijanie wyborców.

Po przerwie, na wieczornem posiedzeniu Koła 
przemawiał naprzód Okuniewski, tym razem w tonie 

I d ś* umiarkowanym. Podniósł, że namiestnik jest albo 
za słaby, slbo ma złego ducha przy sobie; jest nim 
młody starosta (Zaleski), który robi wybory. Mówca 
oświadcza, że poważa naród polski. W Poznańskiem 
żelazna przemoc nie może złamać Polaków. W Rosji 
są oni elementem cywilizacyjnym i liberalnym. Tylko 
w Galicji pracują dla reakcji i okazują wrogie uczu­
cia narodowości rnskfej.

Pos. ks. Stojałowski krytykuje zwołanie Sejmu na 
tak krótką sesję. Jest to farsa ze strony rządu. R*ąd 
zwołoje dlatego Sejm na tak krótko, aby iŁba uchwa­
liła tylko to, czego sobie rząd życzy. Zarzuciwszy 
Koła polskiemu, że nie starało się o to, aby Sejm 
by ł zwołany na czas dłnższy, potrzebny do załatwie­
nia niecierpiących zwłoki spraw krajowych, zwraca 
się mówca przeciw gospodarce więlszcśei Sejmu, 
Wskutek gospodarki tej ludność cierpi nędzę. — Co 
to znaczy ? — pyta> —  że gdy ludność przekroczy 
tylko słupy graniczne, zaraz znajduje zarobek i do­
brobyt ?

Przechodząc do szczegółowych zarzutów, utrzy­
muje, że ustawa przeciwko lichwie niedostatecznie 
broni chłopa, bo żyd zawsze znajdzie w sądzie wy­
kręt. Nie wiadomo, czy wogóle dotychczas którakol­
wiek ustawa była korzystna dla chłopa — bo np. 
ustawa szkolna zrównała wprawdzie ciężary, ale do­
piero wówczas, gdy wybudowano już większą część 
szkół. Za przymusem szkolnym oświadcza się ks. Sto­
jałowski — „ale nie dlatego, jak panowie przypu­
szczacie, aby chłop umiał tylko modlić się na książce, 
lecz dlatego, by mógł gazetki czytaću. (Wesołość). 
Mówca wspomina o podniesionem obecnie przez lud 
haśle: „Precz z radami powiatowemiu i twierdzi, źe 
konserwatyści przeciwni są podniesieniu się ludu.

Posłowie ustawicznie przerywają mówcy, tak, że 
aż marszałek mnsi ich upominać, równie jak i ks. 
Stojałowskiego, aby nie prowadził dyalogów.

Ks. Stojałowski omawia w dalszym ciągn nad­
użycia przy wyborach, między innemi także i nad­
użycia w okręgu ropczyckim i przestrzega przed roz­
goryczeniem ludu, aby nie prowokować powrotu roku 
1846.

Namiestnik hr. Piniński zaznaczył na wstępie, że 
był przekonany, iż przy prowizorjnm Łudżetowem 
wywiąże się dłnższa dyskusja na tle wyborów. Pano 
wie mówcy, którzy tu przemawiali, zebrali mateijał 
i przygotowali się do swoich zarzutów. Z mojej strony 
takiego materjałn nie mam zebranego; to też nie 
mogę daó dokładnych wyjaśnień. Zapewniam jednak, 
źe o wszystkich szczegółach, które tn w Izbie zostały

podniesione, zas ęgnę dokładnych inf rmacyj.
Pos. Okuniewskiemu przyznaję, ż« zachował w 

Bwem przemówieniu pewną miaię. Podzielam jego za­
patrywanie, źe wybory powinny odbywać się ściśle i 
legalnie ; ale tak też istotnie miało miejsce. Żs w nie­
których wypadkach były nieprawidłowości, to trudno 
temn z&pobiedz. Zarzuty atoli, jakie były podnoszone 
ze strony opozycji, w bardzo wielu wypadkach oka­
zały się nieprawdziwymi. W jednej np. miejscowości 
głosowano przy prawyborach aż dwa dni, zamiast 
ukończyć całą czynno/ć, jak było można, w ciągn 4 
godzin. A mimo to potem wystosowano zażalenie do 
namiestnictwa. Namiestnik stwierdza, że z powodu 
wniesionych zażaleń, natychmiast nnieważniano pra­
wybory, gdzie zachodziły pswne niedokładneś i. Za­
pewniwszy dalej p. Okuniewskiego, że niema koło 
niego żadnego „złego ducha", zwraca się namiestnik 
do p. Wójcika, który przytoczył pewną ilość faktów 
i zarzutów, wyciągniętych z „Naprzodu" i „Kurjera 
lwowskiegou. Nie wiem, czy które z tych ź.óleł za­
sługuje na bezwzględną wiarę; podnieść jednak na­
leży, że np. korespondent „Kurjera lwowskiego", 
który kandydował i to kandydował nieszczęśliwie, 
bardzo często zabarwiał odpowiednio swoje korespon­
dencje do tego pisma. To, co się dziać miało między 
mną a starostami, a dalej między mną a prezessm 
gabinetu, to zupełnie jest z prawdą niezgodne. Czy 
p. Wójdk naprawdę wierzy w to, aby do Lwowa 
zjeżdżało się 70 kilko starostów na wspólną konfe­
rencję? A już to, że miałem pojechać do Wiednia 
i tam uzyskać od prezydenta gabinetu zupełną swo­
bodę przeprowadzenia nielegalnie wyborów, wygląda 
na drwiny! I to miałem uczynić pod groźbą dymisji! 
Ale przecież każdy przypuścić musi, że gdyby istotnie 
taki fakt zaszedł, toby minister już swoje źrebił, t. j. 
podsunąłby papier, by namiestiik szybko napisał 
swoją dymisję, albo co gorsza, oddałby akta do pro- 
knratorji!

Wojsko i żandarmerja były używane, ale uży­
wane były nie dla wywierania presji i popełniania 
nielegalności, lecz tylko dla dla utrzymania porządku 
i powagi aktu wyborczego. Ks. Stojałowski zape­
wniał, że tsreryzmu ze strony opozycyjnych stron­
nictw nie było. Wystarczy przytoczyć afisz wybor­
czy, w którym między innymi znajduje się taki ustęp: 
„Słuchajcie wyborcy! Jeżelibyście się poważyli gło­
sować na pana, to będziecie podpaleni a nawet za­
bici!" Takich gróźb było wiele. Trzeba było zatem 
bronić tych, którzy chcieli wykonać swoje prawo wy­
borcze. — P. Wójcik powiedział: „Wojsko mordo­
wało". Pytam, gdzie? A ponieważ nie może na to 
znaleść odpowiedzi, stwierdzam, że p. Wójkik w tym 
wypadku powiedział nieprawdę. (Oklask). Wojsko 
nie prowokowało nigdzie, a zachowywało się zawsze 
legalnie. — O aresztowania p. Wójcika w W ie­
liczce nie mam dotychczas szczegóhwej relacji. J e ­
dnakże tyle mi wiadomo, żo pan Wójcik nie chciał 
się zastosować do zarządzenia żandarma, ktiry utrzy­
mywał porządek. Jeżeli zaś p. Wójcik powiłoje się 
na swrją nietykalne ść, to zwrócić trzeba uwagę ua 
to, że nietykalność jego rozpoczęła się dopiero w dniu, 
w którym sesja sejmowa została rozpoczętą, a zatem 
dopiero następnego dnia po zaszłym f&kcie.

Zawsze stałem, stoję i stać będę — kończy na­
miestnik — na gruncie legalności. Wszystkie też 
szczegóły, które tu zostały podniesione, z całą ści­
sk ścią zbadam i poczynię potrzebne zarządzenia.

Poseł Stadnicki staje w obronie Koła polskiego, 
które wpływa jak może na rząd wiedeński o zajęcie 
się nsszemi postulatami.

Poseł Wojciech Dziedmzycki wszystko składa na 
niemiecką biurokrację, która niegdyś rząd siła w kra­
ju. Mówca występuje przeciwko opoz/cji zbezczeszcza- 
jącej i kompromitującej kraj, oraz przeciwko rozbija­
niu się na grupy odrębne w Wiedniu. Mówca ubole­
wa, że partjom radykalnym wolno rozbijać zgroma- 
dzenia, wolno grozić biciem, podpaleniem, lub zna­
czyć krzyżykiem wyborców, nie po ich myśli głosu­
jących, aby ich pętam bić. Jednego z wyborców w 
Stanisławowie pobito śmiertelnie; sekretarza Rady 
powiatowej w Buczaczu ugodzono jakiemś ostrem na­
rzędziem. W Chorostkowie pobito także śmiertelnie 
jednego z oficjalistów. Daszyński na publicznem zgro­
madzeniu groził staroście br. Starzeńskiemu, że mu 
się stanie „coś bardzo złego", jeżeli dalej zechce u- 
rzędować w sposób, niewygodny dla socjalistów. Te 
i tym podobne fakty dowodzą wymownie, jak opozy­
cyjne stronnictwa wyobrażają sobie wolność wyborów*

Poseł Romanowicz, powodując się na orzeczeniu 
trybunału apelacyjnego sądn wyższego kraj. w Kra­
kowie, dowodzi, wbrew twierdzeniu p. namiestnika, 
że prawo nietykalności poselskiej zaczyna się od dnia. 
wydania patentu, zwołującego Sejm lub Radę pań­
stwa. Zatem aresztowanie pos. Wójcika było nadu­
życiem. Nawiązując do przemówienia pos. Dzieduszy - 
ckiego, podnosi mówca, że hr. Dziednszycki zawo­
łał, iż solidarność Koła polskiego, to palladjum na­
rodowe, którego tykać nie wolno. Mówca oznajmia 
zatem imieniem swojem i swoich przyjaciół, których 
podejrzywają o chęć rozchwiania solidarności Koła, 
że mnsi z tego tu miejsca oświadczyć, że nigdy nie­
przyjaciółmi solidarności Koła polskiego nie byli i 
przeciw niej nie występowali. Wszelkie podnoszone 
przeciw nim zarzuty w t*j wierze, nie były oparte
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aa prawdziwych podstawach. Usiłowania nasze — 
rzekł pos. Romanowicz —  dążą do tego, aby soli­
darność umocnić, ale nie przy masowo w statucie Ko* 
ła, lecz przez reformę statutu i przez zmianę w po­
stępowaniu większości Koła. Popierać zawsze będzie­
my solidarność Koła, ale niech większość nie nadu­
żywa tej solidarności dla swoich celów, niech ta so­
lidarność będzie odczutą, nie narzuconą.

Pos. Rotter również wyraża przekonanie, że are­
sztowanie p. Wójcika było złamaniem nietykalności 
poselskiej.

Zakończył dyskusję hr. Andrzej Potocki, polemi­
zując z Wójcikiem i oświadczając, że każdemu wol­
no dawać pieniądze na agitację wyborczą. Jeżeli 
mówca sam będzie kandydował, to z pewnością nie 
będzie się wahał dać pieniędzy na agitację.

Po zamknięcin Sejmu przez Namiestnika marsza­
łek Badeni przemówił jak następuje: „Zamykając
dzisiejsze posiedzenie, muszę stwierdzić, że rozchodzi­
my się z uczuciem żalu, iż to, czegośmy się spodzie­
wali, do skutku nie przyszło, a prząść mogło. P ra­
gniemy, aby sr>rawa ta nie zeszła z tej drogi, na 
którą weszła, bo uważamy ją za jedynie odpowie 
dnią i najlepszą P. Marszałek wyraża w końcu na­
dzieję, że rząd po raz drugi sprawę tę wniesie do 
Sejmów, a Sejmy ją przyjmą — poczem życzy No­
wego Roku i jak najrychlejszego ponownego posiedze­
nia Sejmu**.

Koniec posiedzenia o godzinie 12 minut 10 w 
nocy.

W  S i .  Filtra w Krakowie.
Otrzymujemy następujące sprawozdanie z robót 

restauracyjnych, wykonanych w roku 1900 około ko­
ścioła św. Piotra w Krakowie.

„W r. 1899, z powodu zupełaie wyczerpanych 
rocznych fanduszów, dokończenie restauracji kamien­
nej latarni kopuły kościoła musiało być przerwane. 
W roku bieżącym dokończono więc czyssczenia i ta- 
szlowania pilaster, gzymsów, ślimaków w dolnej części 
latarni, wymienione wszystkie zepsute ciosy tej części, 
ześrubowano wszystkie od pilaster, odstające ślimaki 
z filarami latarni, ustawiono na wyż wymienionych 
ślimakach nowe piramidy, zankrowano silną obręczą 
wszystkie słupy latarni, a obręcz ta ułatwi w przy­
szłości dostęp dookoła latarni w razie repęracji.

Wymieniono też wszystkie bardzo uszkodzone i 
spękane ławy okien latarni i zrobiono nowe szczelne 
połączenia między gzymsem dolnym latarni, a pokry­
ciem miedzianem kopuły. Okna latarni podwójnie 
oszklono (sześciokantkami ujętemi w ołów) i w tym 
celu przerobiono odpowiednio filary latarni, gdyż 
oszklenie poprzednio było pojedyncze. Okien tych od ze 
wnątrz chroni nowa siatka z grubego drutu miedzia­
nego, rozpiętego na silnych żelaznych ramach. Dwa 
z tych okien leżące naprzeciw siebie a zarazem na 
osi schodków, prowadzących po kopnie do latarni, są 
wraz z ochraniającą je siatką do otwierania dla u- 
możliwienia odstępu do wnętrza i ułatwienia wszel­
kich czynności restauracyjnych w przyszłości.

Z robót na zewnątrz kościoła dokonano restau­
racji zakończenia wieżyczki schodowej, będącej w wy­
sokości gzymsu głównego tambaru kopuły, wymienia­
jąc w niej wiele kamiennych zwietrzałych części, 
dodając nowe odrzwia. Zrobiono w miejsce zupełnie 
spmchniałych nowe schody po kopnie, prowadzące 
od wyż wymienionej wieżyczki, aż do latarni kopuły 
i obito je nową grubą blachą miedzianą, oraz doko­
nano przed zbliżającą s ę zimą najpilniejszych repe- 
racyj pokrycia kopuły w robocie blacharskiej i ko­
szów między dachami naw i ramion krzyża kościoła 
poniżej tamburu kopuły głównej.

Po dokonania restauracji latarni, ukończono cał­
kowicie restaurację kopuły wewnątrz i całego jej 
tamburu, aż po gzyms nad wysklepkami między ar- 
chiwoltami głównych filarów. Odskrobano mianowicie 
łnssczącą się kilkakrotną pobiałę wszystkich ścian i 
sklepień, i wyszlifowauo na nowo dawną powłokę gi­
psową ścian ogromnej twa id ści, oskrobano i delika­
tnym papierem o powłoce szklannej oszl fjwano wssyst- 
kie sztnkaterje, przyczem uzupełniono brakujące a 
zalano słabe. Wszystkie gzymsy, kapitele korynckie, 
<bramienia czterech okien i czterech nisz tam Dura w 
większej części bardzo bogato rzeźbione, częścią z ka­
mienia pinczowskiego, częścią z kamienia twardego 
wapiennego wykonane —  zt stały również z pobialy 
oczyszczone i starannie wytaszlowane, co w wielu 
razach przedstawiało poważne trudności, szczególniej 
przy popękanych sztorcach okiennych.

Przy skrobaniu pobiału ze ścian sztukaterji i ka­
miennych gzymsów wnętrza kopuły i tamburu od­
kryto rodzaj malowania. Architekt, bojąc się, by de- 
tajle śiieżno białej kopuły przy rozpr iszonsm świetle 
padującem z okien tambnin i latarni, w tak znacznej 
wysokości, mimo swej wielkiej skali nie znikły dla 
oka widza patrzącego z dola — popodkreślał profile 
ram pojedynczych pćl i gzymsów, linie p lastrów, oraz 
wszystkie tła sztnkaterji nowym neutralnym, bledaie- 
ącym coraz birdziej na C2ęści dolnej tamburu t. j.

■ - ► o c>  ̂ A R n " r .
a a ó — — C B a  g —  i , i i l . i i

na czyści bardziej zbiiżumj do oka widza. — Malo­
wanie to jestto jużto okontuiwane części wystąją- 
cych, jużto udawanie cieni rzuconych od części archi­
tektonicznych wystających, jużto podłożenie tła, by 
biało części ornamentów naniem ostrzej wyszły, jakto 
ma miejsce w sztabikach perełek, przy wolutach i 
liściach kapiteli korynckich, lub przy ornamentach 
falistych. Wszystko to według dawnych śladów i w 
tym naiwnym charakterze odtworzone zistało.

Do całkowitego ukończenia tambaru kopuły brak 
jedynie wyzłocenia czterech figur ewangielistów, sto­
jących w niszach między oknami i oszklenia czterech 
okien — lecz brak fanduezów spowodował odłożenie 
tych robót na rok przyszły.

Po ukończenia tych robót rozebrano we wnętrzu 
latarni i kopuły rusztowanie, aż do wysokości wyżej 
wspomnianych figar i okien tamburu i materjał drze­
wny złożono przed kościołem dla użycia go w na- 
stępnjm rjku do restauracji fasady głó wnej kościoła.

Z innych robót w kt ściele wykonane zostało 
rusztowanie pod dzwon główny, znajdujący się w dzwon­
nicy w lewej części fasady g ównej, stare hewiem 
okazało się całkowicie zbatwiałe, tak, że dzwon gro­
ził upadkiem. Rusztowanie to zrobiono całe z drzewa 
dębowego.

ZE ŚWIATA.
Ze wspomnień malarza. — Skandaliczny proces.

Jedno z pism warszawskich pomieściło rozmowę, 
która miała się toczyć w jednym z tamecznych salo­
nów, gdzie zebrały się sfery artystyczno literackie. 
Przedmiotem ogólnej nwagi był tam malarz Ajdnkie- 
wicz, przybyły do Warszawy na otwarcie pałacu sztnk 
pięknych, a po nkazanin się jego w gronie gości, 
zawiązała się między jedną z obecnycli na przyjęciu 
pań a pewnym publicystą następująca konwersacja:

— Więc to jest Ajdukiewicz ? — Co ja się o tym 
człowieku nasłuchałam w Wiedniu. Opowiadano mi, 
że cesarz przepada za nim, ale arystokracja od cza­
sów śmierci arc. Rudolfa patrzy krzywo na niego. 
Ogromnie jestem ciekawa tej historji... Słyszałam 
piąte przez dziesiąte, nikt nic pewnego powiedzieć nie 
umie. Ach! gdyby go pan do mnie wprowadził...

— Owszem, ale ostrzegam, że on milczy, jak 
grób. Opowie pani cudowne rzeezy o swoich koniach- 
arabach, o stosunkach bułgarskich, o podróżach na 
Wschodzie, ale niech go się pani nie pyta o arc. 
Rudolfa, bo w tej chwili sztywnieje i ucieka. Mala­
rze dworów mnszą posiadać dwa talenty: malować 
i milczeć.

— Jaka to szkoda! W Wiedniu mówiono mi 
o jakimś liście... Pan słyszałeś o tej historji?

— Nie jestem malarzem królów, mam więc pra­
wo do dłngiego języka. Owszem, znam tę sprawę do- 
sjć dokładnie, opowiadał mi ją jeden z bliskich przy­
jaciół hrabiny Lzrisch Miiuich.

— Mówże pan. Umieram z ciekawcśil.
— A więc zaczynam od początku. Krótko przed 

śmiercią swoją arc. Rudolf bywał prawie codziennie 
w pracowni Ajdnkiewicza, który portret jego malo­
wał. Przychodził zwykle w bluzie jeneralskiej i na 
miejsca dopiero brał na siebie mundur galowy z or­
derami, wiszący w szafie malarza. Razu pewnego 
podczas pozowania wszedł strzelec dworski i przy­
niósł list jakiś. Arcyksiążę przeczytał, schował go 
do kieszeni i po chwili oświadczył Ajdukiewiczowi, 
że stało się coś takiego, co zmusza go przerwać po­
zowanie. Zdjął mnndnr, przywdział bluzę i poszedł.

—  A list?
— Proszę o chwilę cierpliwości. Nazajutrz rano 

Ajdukiewicz, jak zwykle, siedział przy sztalugach i 
pracował. Nagle drzwi się otworzyły i wpadła, jak 
bomba, pani Duczka, odgrywająca w Wiedniu podo­
bną rolę, jak pani Adam w Paryżu. Widząc Ajdu- 
kiewicza z pędzlem w ręku, wyraziła zdziwienie, że 
malarz praeuje tak spokojnie, jakby nic się nie sta­
ło; a gdy on spojrzał na nią zdziwionemi oczyma, 
powiedziała ma głosem zdławionym łzami, że arc. 
Rudolf został zamordowany. Nadmieniam, że pierwsza 
wieść, kursująca po Wiedniu, opiewała o morderstwie, 
dopiero w kilka godzin później ogłoszono urzędownie, 
że popałniono w Mayerlingu samobójstwo podwójne. 
Po wyjściu pani Dnczka przypomniał sobie Ajdukie- 
wicz list doręczony arcyksięciu. — Przeszukał mun­
dur i . . . .

— Znalazł list, nieprawda?
—  Tak jest. List nosił koronę hrabiowską icyfry 

M. L. M., czyli Marja Larisch Miiaich, siostrzenica 
cesarzowej Elżbiety i księżniczka bawarska. Ajdnkie- 
wicz postanowił list odnieść osobiście cesarzowi, ale 
wobec ciężkiej żałoby na dworze audjencji nie uzy­
skał. Oddał go zatem adjutantowi, a remltat był ta ­
ki, że cesarz po przeczytania lista, skazał hrabinę 
na cichą baniąję z dworu i z granic państwa au- 
strjackiego. Najciekawsze jednak jest to, że gdy pa­
piery arc. Rudolfa odsyłano z zamku do archiwum, 
list ten w drodze został skradziony.

—  Mówiono mi, że hrabina ułatwiła sehadzkę 
w Mayerlingn. Pisma beilińakie wspomniały swojego 
czasn, że ona odegrała rolę pośredniczki pomiędzy 
areyksięciem a Vecserą, ale wiadomości były nieści­
słe i mętne.__________ _________
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— I  ja pani dosłownie powtórzyć nie umiem tre­

ści fatalnego listu, ale znam ją w przybliżeniu do­
kładnie. Hrabina Larisch Miiaich donosiła wprawdzie 
arc. Rudolfowi, że postanowiła po raz ostatni po­
święcić się dla niego i, ulegając prośbom gorącym 
arcyksięcia, sprowadzić Vecserę do Mayerlingn, ale 
zarazem zaklinała go w słowach, przepojonych trwo­
gą, aby miał się na baczności, bo niebezpieczeństwo jest 
groźne i może nastąpić straszna katastrofa. W liście 
hrabiny wymienione były inicjały dwóch imion czy 
też nazwisk i powiedziano tam, źe „ladzie ci gotowi 
są na wszystko **. Pani Larisch Miiuich zakończyła 
ostrzeżenie swoje wyznaniem, że ma złe przeczucia 
i że radzi mu namyślić się jeszcze i zaniechać po­
dróży do Mayerlinga.

— A więc to nie było samobójstwo?
— List zawierał przestrogę przed jakimiś ludź­

mi „gotowymi na wszystko**. Nic więcej pani powie­
dzieć nie umiem. To jedno cbyba dodam jeszcze, że 
cesarz był Ajdnkiewiczowi bardzo wdzięczny za od­
danie lista i obsypał go dowodami swojej łaski, ale 
rodzina hrabiny Larisch Muuieh uważa go odtąd za 
wroga.

W tej chwili „homo quaestionisu uderzył mnie 
po ramieniu:

— Co ty tam o mnie opowiadasz?
— Mówię, że, gdybyś chciał ogłosić pamiętniki 

swoje, byłbyś milionerem.

Przed sądem w Salzburga w Anstrji Niższej to ­
czył s!ę przed kilku dniami proces, który wymownie 
świadczy o zdziczeniu obyczajów politycznych między 
posłami ze stronnictw niemieckich parlamentu austrja- 
ckiego. Oskarżycielem b jł dr Steinwender, profesor 
gimnazjalny i twórca stronnictwa narodowe g) nie­
mieckiego, którego filuem stał s ę Wolff. Oskarżo­
nym był fabrykant Pacber von Theinburg, b. liberał, 
w ostatnich czasach narodowiec, a obecnie kontrkan­
dydat Steinwendera o mandat z Yillaeh. — W wal­
ce wyborczej, Pacher w szeregu brojzur oskarżył 
Steinwendera o tchórzostwo, ponieważ go nie wy­
zwał na pojedynek, chociaż on, Pacher, nazwał go 
„łajdakiem** (Schuft), o zdradę i konszachty z mini­
strami, zwłaszcza z hr. B adenin, którego nibyto p. 
Steinwender nie powstrzymał przed wydaniem rozpo­
rządzeń językowych, o szpiegostwo, wreszcie o zbro­
dnię przeciwko obyczajności, przyczem jedynie inter­
wencji ministrów hr. Schóaborna i margrabiego 
Bacciuehoma zawdzięczał, że nie dostał się do kry­
minał a !

Na to wszystko odpowiedział dr Steinwender 
oskarżeniem Pachera o obrazę czci. Dr. Steinwender, 
jako oskarżyciel, twierdził, źe zrazu nie wyzwał Pa­
chera na pojedynek dla ego, ponieważ wyrazu „łaj- 
dak“ użył on w liście prywatnym, jakoteż ze wzglę­
du na podeszły wiek Pachera i na jego chorowitość, 
że jednak potem, gdy Pacher publicznie powtórzył 
ową obelgę, wyzwał go, ale przeciwnik nie przyjął 
wyzwania ped pretekstem, że powinien był być wy­
zwany dawniej. — Ce do zarzutu, że się wysługi­
wał ministrom, mianowicie hr. Badeniemu i zachęcił 
go do Wjdinia znanych rozporządzeń językowych, 
dr. Steinwender odwołał się na świadectwo byłego 
wiceprezesa Izby poselskiej Pradego, tudzież pp .: 
Kórbera i Halbana. Pierwszy jako świadek przed są­
dem sshburskiem oświadczył, że ów zarznt Pachera 
jest prostym wymysłem; pp. Kórber i Halban, prze­
słuchiwani w Wiedniu jako świadkowie, również za­
przeczyli owej plot je. — Co wreszcie dotyczy naj­
cięższego zarznto, że p. Steinwender jedynie łasce 
dwóch wymienionych ministrów ma do zawdzięczenia, 
że nie dostał się z powodu naruszenia kodeksu kar­
nego na ławę oskarżonych, to były naczelnik nie­
mieckiego stronnictwa Indowego p. Steinwender, pię­
tnuje to jako zuchwałe oszczerstwo.

Rozprawa przed sądem salzburskim tej trochę 
ciemnej, a w każdym razie brudaej sprawy, nie wy­
jaśniła dokładnie. Bądź co bądź, taki sposób pole­
miki dwóih wybitnych posłów, prowadzonej za po­
mocą wyzwisk, plotek, insynuacyj, oszczerstw, kłamstw, 
cynicznych domysłów itp., wykazuje prawdziwie za­
trważający pcz om moralny i towarzyski. — Co nąj- 
piękniejsze, sąd przysięgłych, złożony przeważnie 
z analfabetów, pod przewodnictwem socjalistycznego 
stolarza, odpowiadając na główne pytanie przecząco, 
na dodatkowe pytania potwierdzająco (!), wywołał 
wyrok uniewinniający, który przez słnchaczy został 
przyjęty głośnemi „Heil!**. To znaczy, aędziuwie 
przysięgli i słuchacze salzburscy uznali, ża w walce 
„politycznej“ wolno używać każdej broni.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodutt mo­
żna przesyłać przedpłatę na najlepsze czasopi­
smo humorystyczno-satyryczne

„DJABEŁ“
Przedpłata kwartalna wraz z prze­

syłką p o c z to w ą ................................ 2 korony
Przedpłata r o c z n a ................................ 8 „
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KRONIKA.
Kalwlarz kSśęWey. Dziś w sobotę Suchy dzień, Ze­

nona, żołnierza i Honorata, męczennika; jutro czwarta 
niedziela Adwentu, Wiktorji, panny, męczenniczki; w po­
niedziałek 'Wigilja, Adama i Ewy; we wtorek Beże Na­
rodzenie.

W kościele Najśw. Panny Marji w niedzielę uroczysta 
Wotywa przed św. Wiktorją o godz. 9 rano.

W kościele św. Anny w niedzielę nabożeństwo brackie 
zuchedniowe.

W kościele św. Katarzyny 00 . Augustjanów w nie­
dzielę odpust bracki.

W poniedziałek w kościele św. Anny zaśnięcie św. Ja­
na Kantege.

W poniedziałek Msza św. pasterska o godz. 12 w no­
cy w kościele Panny Marji, u 00. Karmelitów, u 00 . Re­
formatów, u 00. 1'ominikanów, zaś w kościele Bożego 
Ciała o godz. 11 w nocy.

ftaleaearz myśliwski. W grudniu wolno polować na: 
jelenie (samce), rogacze (samce sam), zające; na głu- 
szoe, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo bło­
tne i wodne w ogólności.

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 

łanie, sarny (kosy), cielęta i ślimaki, tudzież samica 
głuszców i cietrzewi.

Kaleziarz rybaokl. W grudniu ochraniać należy: pstrą­
ga i łososia, oraz raka samca i samicę.

kateeiarz sotreeemlozay. W**hód słońca rozpoczął 
dziś o godzinie 7 minut 89, zachód przypada o 

gJdz. 3 minut 40; długość dnia godzin 8 minut 1.
Sftai powietrza. Dnia 22-go grudnia o godzinie 7 rano, 

barosutr 745 7, termometr -f- 0 8 wilgotność 90 /„ wiatr 
z&rtodni. 10

Repertuar Teatru Miejskiego.
W sobotę, 22 b. m.: Uroczyste jubileuszowe przedsta­

wienie na cześć H. Sienkiewicza „Zagłoba Swatemu.
W niedzielę, 23 b. m.: „Faust**, tragedja w t> aktach 

z prologiem J. W. Góihego.
We wtorek, 25 b. m.: „Kordjan", poemat dramatyczny 

Jul. Słowackiego w 10 obr. (na dochód kasy emerytaliej 
artystów teatru miejskiego).

W środę 26 b. m. o godz.: „Tamtenu, sztuka w 5 
aktach J. Maskoffa (popul.).

0  godz. 7: „Odrodzenie*4 (Renaissance), kom. w 3 akt. 
Fr. Schóntana i Fr. Koppel-Enfelda.

We czwartek, 27 b. m.: „Faust“, tragedja w 5 aktach 
z prologiem J. VV. Góthego, muzyka ks. Radz w łła.

W Fobotę, 28 b. m.: „Intryga i miłość1* (Kabale und 
Siele), tragedja w 3 aktach, 7 odsłonach Fr. Schillera.

W niedzielę, 29 b. ir.: „Dwie sieroty4*, dramat w 5 a- 
ktach, 7 odsłonach A. d’Ennery i Common.

W dniu dzisiejszym cała Polska obchodzi praw­
dziwe nietylko literackie, lecz i narodowe święto, ju­
bileusz jednego z najznakomitszych współczesnych po- 
wieściopisarzy, Henryka Sienkiewicza. Gdzie tylko 
rozbrzmiewa mowa polska i polski panuje obyczaj, 
wszędzie czczą dziś dwudziestopięciolecie pracy lite­
rackiej tego, który pierwszą włada po mistrzowsku, 
drugiemu w swoich dziełach spiżowe wzniósł pomni­
ki, a oboje potęgą swego talentu rozsławił po całym 
świecie.

W dniu tym, tak uroczystym, nie będzie od 
rzeczy przypomnieć czytelnikom ważniejsze momenty 
z życia znakomitego jubilata.

Henryk Sienkiewicz urodził się dnia 4 maja 
1846 roku we wsi Wola O^rzejska, w powiecie łu­
kowskim, z ojca Józefa i matki Stefanji z Cieciszow- 
akich. Pierwsze lata młodości spędził w Grabowcach, 
skąd rodzice jego przenieśli się w okolice Stanisła­
wowskie, do Wę życzy na. Około roku 1863, sprzedaw­
szy wieś tę, przenieśli się do Warszawy. Tu młody 
Henryk uczęszczał do II  gimnazjum, a skończywszy 
szkoły, wstąpił de Szkoły głównej warszawskiej, a już 
jako student rozpoczął karjerę literacką. Pisywał 
zrazu literackie krytyki i sprawozdania teatralne, 
następnie próbował sił swych w nowelach, i wydał 
„Humoreski z teki Worszyłły*.

W roku 1876 odbył pierwszą wielką podróż po 
Niemczech, [Francji i Anglji, a następnie zwiedził 
całą Amerykę Północną aż do San Francisco. Owo­
cami pracy literackiej z tego czasu są także nowele, 
ale już takie jak] „Bartek Zwycięzca", „Latarnik", 
„Haniau i w. i. Wróciwszy do Warszawy, objął re- 
dakcję „Słowa" i tu występuje z wielką trylegją sw ą: 
„Ogniem i mieczemw 4 tomy, „Potopu w 6 tomach
i „Pau Wołodyjowski" w 3 tomach. Następnie zwie­
dził Sienkiewicz Włochy, Konstantynopol i Hiszpanję, 
owocem zaś i następstwem tego wywczasu było znów 
mnóstwo nowel i powieść „Bez dogmatu". W r. 1893 
ukazała się „Rodzina Połanieckich", a rok 1895 
przyniósł wielką powieść z czasów Nerona p. t. „Quo 
Yadis", zaczętą w Nizzy, skończoną zaś w Warsza­
wie, która miała ugruntować światowy rozgłos zna­
komitego powieściopisarza. Po kilku mniejszych utwo­
rach zwrócił się znów Sienkiewicz do wielkiej po­
wieści historycznej i w r. 1898 wydsł wspaniałe i 
z pewne ścią nie ostatnie swoje dzieło p. t. „Krzy­
żacy".

Nie tu miejsce na powtarzanie hymnów pochwal­
nych, którymi opiewa krytyka wspaniałe utwory, wy­
szło z pod pióra znakomitego jubilata.

Wsrtoćć ich i znaczenie dla naszej i wszechświa- 
żewęj literatury została jnż dawno określona, a nie-
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słyckane powodzenie, towarzyszące dziełem Sienkiewi 
cza w wędrówce naokół ziemskiego globu jest wido­
mym znakiem troku, jaki wywierają na serca i  u- 
mysły ludzkie.

To też przyłączając się do ogólnego chóru, który 
ze wszystkich zakątków dawnej Polski wznosi w dniu 
dzisiejszym okrzyki na cześć znakomitego powieścio- 
pilarza, wołamy wraz z csłym narodem: Cześć Hen­
rykowi Sienkiewiczowi! Ad mnltos annos!

* Na cześć Sienkiewicza. Obchód Sienkiewi­
czowski w naszem mieście rozpoczął się o wpół do 
1 O-ej zrana nabożeństwem, urządzonem przez dyrek­
cję teatru miejskiego w kościele św. Krzyża. Prócz 
wszystkich artystów i artystek z dyrektorem, p. Jó* 
zefem Kotarbińskim na czele, oraz personalu techni­
cznego nawę kościelną zapełnili liczni goście ze sfer 
literackf - artystycznych.

Przedstawienie jubileuszowe w tealrze miejskim 
ma następujący program: 1) Tadeusz Tyszkiewicz :
Marsz op. 3— wykona orkiestra; 2) „W czortowym 
jarze", obraz dramatyczny w 1 akcie, ułożony z po­
wieści H. Sienkiewicza „Ogniem i mieczem"; 3) Jan­
ko muzykant", nowela Sienkiewicza, wypowie p. Jó­
zef Popławski; 4) St. Moniuszko: Uwertura z op.
„P aria ‘, wykona orkiestra; 5) „Zagłoba swatem", 
komedja w 1 akcie H. Sienkiewicza; 6) zakończy
„Kantata" na cześć H. Sienkiewicza, kompozycja 
Mz szyńskiego do słów M. Gawalewicza, wykonana 
przez chóry męskie i orkiestrę. Ustęp deklamacyjny 
wypowie p. Kotarbiński, a cały personal artystyczny 
teatru ukaże się na scenie, aby złożyć hołd znako­
mitemu jubilatowi.

Wszystkie teatry polskie dają dziś uroczyste 
przedstawienia ku czci [znakomitego pisarza. We 
Lwowie program jest następujący:

I. Uwerturę Moniuszki p. t. „Bajka" wykona or­
kiestra pod kierunkiem p. Elszyka. II. Słowo wstęp­
ne wypowie p. K. Skrzyński. III. Wiersz St. Kos­
sowskiego wygłosi p. Tarasiewicz. IV. Uwieńczenie 
biustu Henryka Sienkiewicza (dłuta artysty-rzeźbia­
rza p. Popiela) z udziałem całego personalu. V. „Za­
głoba Swatem" komed.a w 1 akcie H. Sienkiewicza. 
VI. Zakończy „Halka", akt I-szy z udziałem panny 
Eugenji Stnsaern. — W Poznaniu prócz „Zagłoby 
Swatem" ukaże się dawniejszy utwór jubilata p. t. 
„Czyja wina", w antraktach zaś „Koło śpiewackie" 
wykona kilka utworów chóralnych. Programu dopeł­
nią żywe obrazy osnute na tle powieści Sienkiewicza. 
Najwspanialej wystąpi Warszawa, gdzie afisz Teatru 
Wielkiego zapowiada następującą biesiadę artystycz­
ną: Kantata p. t. „Pieśń dożynkowa" specjalnie na­
pisana przez Piotra Maszyńskiego do iłów M. Ga­
walewicza, wykona „Lutnia" z orkiestrą (środkowy 
wstęp kantaty wypowie artysta p. Nowicki z towa* 
rzyszeniem orkiestry). Polonez Es-dur Kurpińskiego. 
Komedya „Zagłoba Swatem" (antrakt). Intermezzo 
z op. „Goplana" Żeleńskiego (orkiestra). Żywy obraz 
„Za chlebrm" układu M. Kotarbińskiego. Melodja 
Młynarskiego (orkiestra). Żywy obraz „Pójdźmy za 
nim 1 układu J. Ma szyńskiego. Mazur z „Jawnuty" 
Moniuszki. Żywy obraz „Pojedynek Wołodyjowskiego". 
Wstęp do opery „Liyia Qnintilla“ Z. Noskowskiego 
(orkiestra). Żywy obraz „Pożar Rzymu" układu F. 
Żmurki. Polonez A-dur Szopena (orkiestra). Żywy o- 
braz „Apoteoza" układu F. Eismonta. Loża w któ­
rej zasiądzie Sienkiewicz będzie nbrana kwiatami.

Podczas uroczystego obchodu w sali ratuszowej 
cały szereg deputacyj złoży jubilatowi dary i adresy. 
Dotąd zgłoszono następujące delegacje:

1) Krakowska Aksdemja Umiejętnośi (Stan. Tar­
nowski i prefesor Uniwersytetu Jagielońskiego Mo­
rawski). 2) Uniwersytet lwowsii (b. rektor i pref. 
Roman Piłat). 3) Towarzystwo przyjaciół nauk z To­
runia (Edward Donimirski i Kaziu, blaski). 4) Kasa 
literacka warszawska. 5) Polacy z Moskwy. 6) Po­
lacy z Kijewa. 7) Reprezentacja „Ruskiej Myśi". 
8) Delegacja z Iuflant. 9) Dflegacja z Witebska. 
10) Delegacja z Płocka. 11) Pracownicy kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej. 12) Kolonja czeska w Warsza­
wie. 13) Deputarja gub. wołyńskiej. 14) Delegacja 
Kółka rolniczego włościańskiego z Miechowskiego. 
15) Delegacja pracowników handlowych. 16) Depu- 
tacja „Dziennika Poznańskiego". 17) Depntacja 
szląska z Cieszyna. W szeregu tym przybędą nieza­
wodnie dalsze jeszcze delegacje, dotychczas niezgło- 
szone.

Jednem słowem obchód jubileuszowy zapowiada 
się wspaniale i będzie z pewnością godnem uczcze­
niem niepospolitych zasłng znakomitego powieścio­
pisarza.

* Manifestacja na cześć Sienkiewicza w za­
borze pruskim. Pod Gdańskiem w stolicy Kaszub, 
Kartuzach, odbył się wielki wiec ludowy na cześć 
Sienkiewicza. Mimo niepogody zebrało się przeszło 
1.500 osób z Kartuz, Sierakowic, i wiosek okolicz­
nych. Wiec zagaił przemową ks. proboszcz Szotow* 
ski z Chmielna, poczem redaktor „Gazety gdańskiej", 
p. Milski, przemówił do ludn o Henryka Sienkiewi­
czu. Mowa jego wzbudziła wielki zapał, z ust tysię­
cy wyrwały się okrzyki „niech żyje!" Polecono re­
daktorowi Milskiemn o tej manifestacji ludn polskie­
go na Kaszubach zawiadomić komitet warszawski, u- 
rządzający uroczystość jubileuszową.________________

z dnia 22 Grudnia
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* „Nowa Reforma" I „Naprzód" nie mogą się 
nspokoić po awanturze Wroński - Pawlikowski. Nikt 
naturalnie nie będzie chwalił p. Wrońskiego, choć z 
drugiej strony nikt, posiadający pięć klepek, nie za­
przeczy, że p. Pawlikowski niezwykle dotkliwą im­
pertynencją skłonił p. Wrońskiego do czynnej obrazy. 
Ale, choć nie bronimy p. Wrońskiego, to przecież 
politowanie wzbudza zachowanie się dwóch krakow­
skich piśmideł. „N. Reforma" pisze sążniste artyku­
ły i dowodzi, że cały kraj stoi za p. Pawlikowskim, 
a „Naprzód" poświęca artykuł wstępny „brutalności" 
Wrońskiego. A warto podkreślenia i to, że o „czy­
nie" p. Fałata w Warszawie „Nowa Reforma" tylko 
lekką dała wzmiankę, a przecież każdy pojmie olbrzy­
mią różnicę między zajściem w kancelaiji teatru lwow­
skiego, a niemającem nazwy zachowaniem się p. Fa­
łata na publicznej uroczystości warszawskiej. Fałat 
skrzywdził całe społeczeństwo, popełnił czyn niego­
dny Polaka i obywatela wobec Moskali, będących na 
uroczysteści i cieszących się, że mogą rzucić nam w 
oczy obelgę z braku cywilizacji (jak to już uczyniły 
pisma petersburskie). Warszawa tik  rzadko ma pod­
niosłe uroczyste ści, że otwarcie gmachu sztuki było 
dlań poniekąd świętem narodowem — a kto tak bez 
czelnie zakłócił to święto, powinien nledz moralnej 
banicji. Ale dla „N. Reformy" to drobiazg — co 
innego zwykła burda lwowska. Wszak w niej idzie
0 synka jednego z koryfeuszów skoncentrowanej de­
mokracji — a więc zbrodniczy czyn Wrońskiego pię­
tnuje tak „Reforma", jakby sama uczuła ból na swem 
obliczu. Czyżby to jej zachowanie się było następ­
stwem tego, że jej właściciel reprezentuje Mościska? 
Byłaby to jeszcze jedyna łagodząca okoliczność.

* Kurtyna Siemiradzkiego ma być zawieszoną 
w lwowskim teatrze na święta Boż^^o Narodzenia.

* Echa lwowskich wyborów. Na gmachu ratu­
szowym w sławetnym grodzie Lwa, widniały w czwar­
tek obok licznych plakatów hebrsjikich, jakieś płach­
ty zadrukowane niemieckim gotykiem To „Judisches 
Volksblatt“ zaklinał wyborców na talmud, torę i ma­
ce wielkanocne, aby oddali swe głosy na kandydata 
wybranego lrdu, którym był socjalista Mokłowski. 
Na szczęście koszerne zaklęcia nie odniosły żadnego 
skutku. Po nkończonem skrutynjom gromada pauprów, 
czyli t. zw. we Lwowie „baciarzy" z partji socjali­
stycznej pociągnęła z rynku śpiewając „Czerwony 
sztandar", na plac Kapitalny, w zamiarze demon­
strowania przed mieszkaniem dra Dulęby; zobaczyw­
szy atoli na wylocie ulicy Teatralnej pół kompanji 
piechoty 1 policję, w dzikim popłochu rzuciła się do 
ucieczki. Następnie już w nieco zmniejszonej kupie 
udała się ulicą Sykstuską i Lindego, na ul. Ossoliń­
skich, ale i tn spotkała się z żołnierzami i rozpró­
szyła do reszty, wybiwszy po drodze parę szyb w 
drukarni Golloba. Około godziny 10 był w mieście 
spokój zupełny. Po mieście patrolowały cztery kom- 
panje wojska pod przewodem urzędników policyjnych. 
Jednego ekscedeita, wyłapanego na wybijaniu szyb, 
aresztowano. Ciekawym jest fakt, iż smarkacze z pod 
czerwonego sztandaru, nie dość jeszcze uświadomieni 
odnośnie do kierunku pism lwowskich, powybijali szy­
by w redakcji „Słowa polskiego", przyczem ofiarą 
zapału gołowąiych socjalistów, padło i słynne okno 
pani Zapolskiej!

* Romanowicz posłem ze Lwowa. Piszą nam 
ze Lwowa (rs) dnia 21 b. m .: Dzisiejszy wybór ści­
ślejszy przyniósł zwycięstwo pann Romanowiczowi. 
Dr Dulęba otrzymał 1805 głosów, p. Romanowicz 
2888 głosów. Zwycięstwo swoje zawdzięcza p. Roma- 
nowicz socjalistom i żydom i niesłychanej, bezprzy­
kładnej korupcji. W norach socjalistycznych stowa­
rzyszeń, w najobskurniejszych knajpach i spelunkach, 
na nlicy, w korytarzach ratusza w zdumiewająco śmia­
ły sposób wprost chwytano za bary wyborców, wy­
dzierano kartki wyborcze, gdzie jnż było wypisano 
nazwisko dra Dulęby, a wpisywano p. Romanowicza. 
Takich kartek pomiętych i kreślonych chemicznym o- 
łówkiem jedną i tą samą ręką na korzyść p. Roma­
nowicza, jest przeszło połowa. „Słowo polskie" w nai- 
cyniczniejszy natomiast sposób ogłosiło, że korupcja 
jest po stronie przeciwników jego benjaminka. To 
świadectwo wystarcza aranżerom tej nieuczciwej agi­
tacji zupełnie i z całą efronterją ośmielają się oni 
twierdzić, że p. Romanowicza wybrał „ogół uświado­
mionych wyborców".

* W sprawie afery Wroński contra Pawlikowski, 
jak nam donoszą ze Lwowa, do pojedynku absolutnie 
nie przyjdzie. Jak się cała sprawa ułoży, o tern ma 
zadecydować sąd honorowy, który się zbierze z wy­
roku sekundantów obn stron. (rs.)

* Socjalistyczni rozbójnicy przed sądem. 
Z Przemyśla donoszą, iż akt oskarżenia w sprawie 
napadu na oficerów 58 p. p., został już wygotowany
1 oskarżonym doręczony. Przed orzekającym trybu­
nałem naszego sądu obwodowego stanie 11 oskarżo­
nych pod zarzutem zbrodni gwałtu publicznego i 
ciężkiego uszkodzenia ciała, zagrożonych karą od 
jednego do pięciu lat ciężkiego więzienia.' Czterech 
z oskarżonych, a to: dr Liebermann, Witold Roger, 
Dobrzański i Gebel pozostaje w areszcie śledczym, 
Ryehlicki odsiaduje karę za zbrodnię gwałtu publi­
cznego, reszta zaś odpowiada z wolnej stopy. A kt 
oskarżenia obejmuje 64 str.; świadkowie liczą się 
na dziesiątki. Rozprawa potrwa co najmniej siedm dni.
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* Mord dla krwi w Chojnicach, z Chojnie do­

noszą, że prawdopodobnie będzie t&rz dzona rewi7ja 
proeesi przeciwko Mashffowi i iowarzjszom, wobec 
czego należy oczekiwać powtórnej rozprawy. Znany 
z procesu Wintera i Masltffa, prokurator Settegast, 
został przeniesiony do L*mburga. Wojsko, sprowa­
dzone do Chojnic celem cchrony żydów przed roz­
goryczoną ludneścią chrześcijańską, liczy obecnie 104 
żołnierzy.

* Krok za krokiem postępuje okradanie Fin- 
landczyków z zagwarantowanych im carską przysięgą 
praw obywatelskich. Urzędowa „Gazeta Finlandzka** 
ogłosiła przepisy, w sprawie tymczasowego ograni­
czania swobody zwoływania zgromadzeń i wieców w 
Finlandji. Jest to nowy cios, wymierzony na wolność 
tego nieszczęsnego kraiku.

Poseł dr Danielak pojechał do Cieszyna na wal­
ne zgromadzenie Macierzy śląskiej, gdzie na porząd­
ku dziennym jest sprawa dalezrgo utrzymania gimna­
zjum polskiego i szk ły polskiej Indowej, otwartej 
przez Macierz w bieżącym rokn.

Mianowania. Minister wyznań i oświaty posnnąl 
do VII klasy prefesorów szkół średnich: Anatola Wa- 
chnianina, Izydora Gromnickiego i dra Emila Kali- 
towskiego, prof. I. gimnazjum we Lwowie; Wiktora 
Kłaka i Józefa Czerneckiego, pref. gimn. Franciszka 
Józefa we Lwowie; dra Aleksandia Pechnika, W ła­
dysława Froncza i Jana Kosteckiego, prof gimn. IV 
we Lwowie; dra Augusta Sokołowskiego, Stanisława 
Jaworskiego i Juljusza Miklaszewskiego, prof. gimn. 
św. Anny w Krakowie; Włodzimierza Aleksandrowi­
cza, pref. gimn. św. Jacka w Krakowie, Józef* Win- 
kowskieho i ks. Stanisława Puszeta, pref. gimn. III 
w Krakowie; Józefa Wasilkowskiego, prof. gimnzjum 
w Kołymyi; Jana Dworzańskiego, prof. gimn. w No­
wym Sączu; Antoniego Kwiatkowskiego, prof gimn. 
w Sanoku; ks. Juljana Fedusi&wicza, Ignacego Ho­
szowskiego i Jana Waehnianina, prof. gimn. w Stry­
ju; dra Zygmunta Uranowicza, prof gimn. w Zło­
czowie; Edwarda Grzębskiego i Antoniego Sokołow­
skiego, prof. szkoły realnej we Lwowie; Kajetana 
Kosińskiego, Leona Piccarda i Franciszka Jeziorskie­
go, profesorów szkoły realnej w Krakowie; ks. Ja ­
na Eiselta, prof. szkoły realnej w Stanisławowie, 
wreszcie nauczycieli głównych seminarjów nauczy­
cielskich: Aleksandra Barwińskiego, prof. seminarium 
naucz, męskiego we Lwowie ; Antoniego Żukow­
skiego , profesora seminaijum naucz, męskiego w 
Krakowie i Adolfa Engla, prof. seminarjnm nancz. 
męskiego w Rzeszowie.

Minister sprawiedliwości zamianował adjnnktami 
sądowymi awkultantów: Tadeusza Dyduszyńskiego dla 
Delatyna, Władysława Jaworowskiego dla Radzie- 
chowa, Zygmunta Bushelta dla Glinian, Stanisława 
Słotołowicza dla Birczy, Wilhelma Bobińskiego dla 
Żurawna, Mojżesza Bsrnfelda dla Wasikewie, dra Jó­
zefa Zaplatalskiego dla Bursztyna, oraz kandydata 
notarjalnego Jana Kochanowskiego dla Turki.

Ministerstwo handlu zamianowało asystentów po­
cztowych Karola Prz.trzykowskiego i Tomasza Pc- 
pielaka w Krakowie. Telefora Stormkicgo w Oświę 
cimiu, Wigd ra Roienraucha w Gródku i Jana Za- 
zulińskiego we Lwowie, oficjałami pocztowymi, a Dy­
rekcja poczt i telegrafów pozostawiła wszystkich w 
dotychczasowem miejscu slużbowem.

Dyrekcja kolei państwowej w Krakowie donosi, 
że z dniem 1 stycznia 1901 r., wchodzą w życie 
w wschodnio-pólnocno-zachodnim, austrjackim związku 
kolejowym nowe taryfy, część II., zeszyt 2 i 6, oraz 
dodatki II. i IV. do taryf, część I I , zeszyt 2 i ze­
szyt 3, oraz, że z dniem 1 stycznia 1901 r. wcho­
dzi w życie w adrjatycko saskim oraz w adrjatycko- 
północno - niemieckim związku kolejowym taryfa 
część II.

Przypominamy, że jutro w niedzielę uroczystość 
Opłatka w naszym „Sokole**, wieczorem o 8 godzinie, 
którą urozmaicą: śpiew wybornego chóru, gra orkie­
stry sokolej i i. Zarząd wzywa druhów biorących 
udział, aby się jeszcze dziś zaopatrzyli w karty wstę­
pu w handlu p. Rudnickiego (linja A-B), gdyż megą 
się narazić w przeciwnym razie, (zgłaszając się do­
piero w niedzielę) na odmowę dla braku biletów.

Ogłoszenie konkursu. Wydział krajowy rozpi­
suje tonkurs na jedno stypendjum w kwocie ośmiu­
set (800) koron z fundaąji wystawy krajowej rolni­
czą i przemysłowej we Lwowie z i. 1877, przezna­
czonej dla rzemieślników i przemysłowców, którzy 
zawodowo jnż w kraju wykształceni wiedzę swą i 
naukę za granicą uzupełnić pragną. Na podstawie 
art. IV listu fundacyjnego Wydział krajowy postano­
wił nadać tym razem jedno stypendium stelmachowi 
(kołodziejowi). Nadane stypendjum pobierane będzie 
przez rok jeden, może być jednak pozostawione na 
czas dłuższy, najdłużej na trzy lata, jeżeliby wydo­
skonalenie się w zawodzie przez stypendystę wybra­
nym wymagało dłuższego pobytu za granicą. Kan­
dydaci ubiegający sio o tn stypendium winni naida-

lej do końca stycznia 1901 wnieść podania do Wy­
działu krajowego i dołączyć do nich: metrykę, świa­
dectwo moralności, świadectwo ubóstwa i poświadcze­
nie nabytego w kraju zawodowego wykształcenia w 
stopniu powyżej wskazanym. Nadto winni kandydaci 
w podaniach wskazać szczegółowo program i cel po­
dróży, a Wydział krajowy, nadając stypendjum, mo­
że nadto wytknąć stypendyście kierunek w jakim i 
miejscowość w której uzupełnić ma swoje wykształ­
cenie. Wreszcie przedłożyć mają kandydaci także pi­
semne zobowiązanie się, że w razie uzyskania sty­
pendjum, po wykształcenia s!ę za granicą, wykony­
wać będą swój przemysł w kraju przez lat dziesięć, 
gdyby zaś nie dopełnili tego warunku po otrzymaniu 
stypendjum, obowiązani będą zwrócić fundacji kwotę 
otrzymaną tytułem stypendjum wraz z 6%. Wypłata 
stypendjów odbędzie się w dwóch równych ratach 
półrocznych z góry. Pierwsza rata wypłacona zosta­
nie stypendyście w chwili wyjazdu za granicę, dru­
ga zsś po upływie sześcin miesięcy, jeżeli stypendy­
sta wykaże się, że w pierwszem półroczu pobytu 
swego za granicą z$stosował się do przedłożonego w 
podaniu programu podróży, a ewentualnie i do dy­
rektywy przez Wydział krajowy wytkniętej. W ra ­
zie gdyby stypendysta nie uczynił zadość temu wa­
runkowi, Wydział krajowy może »n odmówić wypłaty 
drogiej półrocznej raty stypendjum.

Z krakowskiego Towarzystwa rolniczego. W
środę 19 b. m. odbyło się miesięczne posiedzenie ko­
mitetu pod przewodnictwem wiceprezesa, p. Korola 
Czecza. który zagaja posiedzenie, że prezes, hr. An­
drzej Potocki, w obradach udziału wziąć nie nsoże 
z poweda równoczesnego posiedzenia sejmowej komi­
sji budżetowej we Lwowie.

Przyjęto do zatwierdzającej wiadomości, że wy­
dział Tow. ogrodniczego na posiedzeniu, w którem 
wziął udział sekretarz komitetu, mianował kierowni­
kiem zakładn sadowniczego p. Karola Jakimicnka z 
Wsrazawy, autora rozprawy o „Przyczynach niepło­
dności drzew owocowych**. Oznaczono termin przy­
szłorocznego walnego zgromadzenia na czas między 
15 a 25 maja. W połączeniu z walnem zgromadze­
niem odbędzie się otwarcie targn rozpłodowego na 
czerwone bydło, oraz wystawa poprawnej trzody chle­
wnej rasy krajowej. Towarzystwo cgrodnicze posta­
nowiło urządzić w tym samym czasie uroczyste po­
święcenie zakłada sadowniczego na Prądniku.

Postanowiono bezpłatnie udzielić maszyn mleczar­
skich spółce w Gdowie; na wezwanie Banku krajo­
wego uchwalono zaproponować kandydatów na cen­
zorów na następne trzecblecie. Wysłuchano sprawo­
zdania sekretarza komitetu dra Krzyżanowskiego, o 
przeprowadzonych w Wiedniu rokowaniach Związku 
austr. stowarzyszeń rolniczych z kartelem tomasyny 
i superfoifatu, dotyczących ustanowienia cen sztu­
cznych nawozów na następną kampanję.

Żywą dyskusję wywołała organizacja udziału księ­
ży w zakładaniu i kierowania spółkami oszczędności 
i pożyczek, oraz innemi stowarzyszeniami rolniczemi; 
uchwalono dotyczące wnioski hr. Reya, zmierzające 
do szybszego rozwoju spółek w zachodniej części 
krajn.

W myśl propozycji sprawozdawcy sekcji hodowla­
nej p. Karola Czecza uchwalono preliminarze fnndu- 
szów hodowlanych na r. 1901. Suma ogólnych wy­
datków na podniesienie hodowli bydła rogatego wy­
nosić będzie w roku przyszłym wedle preliminarza 
61.250 koron, na dział trzody chlewnej przypada w 
rozchodach 27.400 koron.

Opłatek W „Gwieidzle odbędzie się w niedzielę 
dnia 30 b. m. wieczorem.

Krakowskie Towarzystwo lekarskie wybrało 
na rok 1901 następujący zarząd: Prezes prof. dr 
Kostanecki, wiceprezes dr Franciszek Murdzyński, 
sekretarz doroczny dr Żydłowicz, skarbnik dr Gwia- 
zdomorski, redaktor „Przeglądu lekarskiego** jak do­
tąd dr August Kwaśnicki; de komisji redakcyjnej 
powołani: prof. dr Jaworski, docent dr Raczyński, 
prof. dr Al. Rosner i prof. dr R.' Trzebicky; de 
Rady zawiadowczej i na walne zebranie Towarzy­
stwa lekarzy galicyjskich prof. dr Antoni Glnziński 
i prof. dr Antoni Mars.

Photoplasticum przy nlicy Brackiej 1. 5. W so­
botę po raz ostatni Włochy, a mianowicie: Piza,
Bolonja, Medjolan i Padwa z kościołem, kaplicą, kla­
sztorem i celą św. Antoniego. Od niedzieli: Rzym 
starożytny i chrześcijański.

Ferdynand Gross, znany niemiecki pisarz i 
dziennikarz, prezes stowarzyszenia „Concordia**, zmarł 
wczoraj w Wiedniu.

Zasądzenie Sternberga. Wczoraj skończył się 
w Berlinie sensacyjny proces bankiera Sternberga, 
oskarżonego o występki przeciw moralności, zasądze­
niem tego ostatniego na 21/ ,  lat więzienia i pięcio­
letnie pozbawienie wszelkich praw obywatelskich. 
Skompromitowany^ w tym procesie dyrektor policji 
Meerscheidt - HUllesem zmargł wczoraj nagle w Ber 
Pnie.

§ Rozwód o imbryk. W Nowym Jomu rozcho­
dzi się obecnie po 40 letniem pożyciu pewne małżeń­
stwo, które dotychczas żyło bardzo szczęśliwie. Są 
to 80 letni prawie staruszkowie, posiadający ładną 
farmę w Pikotcn w Stanie nowojorskim. Było im do­
brze tak, długo, dopóki jedno z dzieci nie obdarzy­
ło ich nowomodnym imbrykiem. Kawa w tym imbryku 
przyrządzona, zachwycała panią Knapp, podczas gdy 
pan Knapp upierał się przy imbryku dawnym. Co­
dziennie z tego powodu odbywały się sceny domowe 
i już przed dwoma laty mieli Knappowie zamiar ro­
zejścia się, ale im odradzali adwokaci. Zostali więc 
jeszcze ze sobą, jednak rozdzielili majątek między 
siebie. Ale, gdy im poszło znowu o nieszczęsny im­
bryk, spór wybuchł na nowo i poszli do rozwodu 
stanowczo tym razem.

§ Bankiet doktorek. Kobiecy oddział kollegjam 
lekarskiego w Baltimore urządził w tych dniach ory­
ginalny bankiet. Żyrandol zrobiony był z butelek 
chemicznych; zamiast widelcó* używano szklanych 
pałeczek, zamiast noży — lancetów. Pośrodku stołu 
był ustawiony prawdziwy szkielet. Jadłospis ozna­
czony był terminami naukowymi. Lody były podane 
w kształcie psów, kotów i królików, służących do 
wiwisekcji. Mimo takiego tła, nastrój był wesoły.

§ Pogoda w tym rokn szkaradna w całych Wło­
szech ; nawet w miejscowościach, słynących z ciepłego 
klimatu, jak liguryjska R yiera; nad jeziorami Lom- 
bardzkiemi i zatoką Neapolitańską panują mgły, bu­
rze i deszcze. W wielu okolicach zdarzyły się wy­
lewy. Utonęło kilkanaście osób.

§ Chłopcy i dziewczynki. Przy egzaminach pi­
śmiennych w pewnej szkole w Stanach Zjedn. Ameryki 
Półn. 12 lotnia dziewczynka tak opracowała zadany 
temat: „Cbłopcy nie są zwierzętami, ale trzeba się
od nich trzymać z daleka. Kiedy chłopiec krzyczy, to 
otwiera nsta, jak żaba; ale dziewczynki mają usta 
zamknięte, dopóki ich nie zagadną a wtedy odpo­
wiadają to, co odpowiedzieć powinny. Chłopak ma się 
za baidzo rozumnego, bo może brodzić po głębokiej 
wodzie. Chłopak, jak wyrośnie, nazywa się małżon­
kiem ; przestaje brodzić, ale nie wraca na noc do 
domu. Dziewczynka, jak wyrośnie, zostaje wdową i 
zajmuje się gospodarstwem**.

§ Małżonkowie Tarbe des Sablons. Niezwykły 
wypadek zdarzył się w tych dniach w Paryżu. Przy 
ulicy Ballu pod 1. 11, mieszkali w pałacyku wła­
snym małżonkowie Tarbe des Sablons. Mąż oddawna 
chorował na serce, żona doświadczała już parokrotnie 
ataków apoplektycznych. W tych dniach, około po­
łudnia, służąca, nie widząc państwa wychodzących 
z sypialni, podążyła do pokoju sypialnego; ujrzała, 
iż pan siedzi przy łóżku pani, pochylony na podu­
szki. Zbliżyła się i spostrzegła, że ma przed sobą 
trupa. W czasie tego pani, leżąea w łóżku, zdawała 
się wciąż spać snem głębokim. Przerażona słu­
żąca chwyciła za rękę panią, chcąc przebudzić —  
ręka była zimna jak lód! Wezwani lekarze stwier­
dzili, że małżdnkowie nie żyją, że śmierć nastąpiła 
już przed sześciu mniej więcej godzinami, że wreszcie 
oboje zmarli prawie jednocześnie. Według wszelkie­
go prawdopodobieństwa mąż, czując, że mu niedobrze, 
zbliżył się do łóżka żony i tu padł na anewryzm 
serca, żona zaś przerażona tym wypadkiem padła 
ofiarą silniejszago niż poprzednie ataku poplekty- 
cznego. Edmund Tarle des Sablons był znanym w 
Paryża literatem i dziennikarzem. Frzez czas jakiś 
pisywał krytyki muzyczne, w „Epcąue**, później 
w „Figaro**, a w r. 1868 założył wielki, do dziś 
dnia istniejący dziennik „Gaulois**, który następnie 
sprzedał dzisiejszemu wydawcy i redaktorowi Arturo­
wi Mayerowi. Edmund Tarbć des Sablons był auto­
rem licznych powieści, z których parę podpisał 
pseudonimem Baronne d Ange. Pod własnem nazwi­
skiem ogłosił drukiem: „Dramaty paryskie**, „Siwa 
broda“, „Cezary“. Pisywał też dla teatru, gdzie dra­
mat „Męczennik** cieszył się swego czasu powodze­
niem.

§ Wybitna poetka i emancypantka indyjska, p. 
Srimati Banalata Debi zmarła niedawno. Nieboszczka 
była wydawczynią pisma kobiecego „Antahpore** i 
miała zaledwie lat 21. Córka znanego reformatora 
społecznego, Babu Sasipada Barerji, była od dzieciń­
stwa cbowana przez ojca do spełniania zadań spo­
łecznych. Bęląc w szkole pomagała nauczycielom, a 
ukończywszy nauki założyła w Baranagore stowarzy­
szenie kobiece Sumati Samiti, popierane głównie przez 
kobiety induskie. Pismo jej, „Antahpore** znaleść mo­
żna pranie w każdym domu induskim. Pomimo swej 
młodości, zmarła wywierała wielki wpływ na życie 
społeczne w Indjach.

* Omyłka druku. We wczorajszym numerze „Gło­
su** w artykule p. t. „Faust Goethego** zaszła fatal­
na omyłka druku. Mianowicie w szpalcie drugiej na 
str. 5 w ustępie piątym zamiast : „socjalizm wciskał 
się w każdą szczelinę** i t. d., ma być „racjonalizm 
wciskał się w każdą szczelinę duchowego życia**.

KAPELIMM bieliznę - «
Rękawiczki Kraków uL Sławkowska. L, 8 , vl* a vl« H. Saaklof •
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Gtefcryelski (K rzysztefery, K rakiw ) spuc- 

aji fortepiany najznakoMitsMj w Aistiji fabryki 
Petrtf i  maobaiiką aigfelską po 500 — wiodafiiką 
90 800 ilr.

H U M O R .

W biurze pokątnego doradcy.
— Był tu kto podczas mojej nieobecności ?
— Nikt a nikt nie b y ł.. (po chwili;: Aha, przypomi­

nam sobie, że tu ktoś był...
— Cóż mówił?
— Co on miał mówić ? Dał mi pięścią w kark, a pa­

nu obiecał kości połamać...

U fryzjera.
— Jakże idzie pański „salon"?
— Pod psem  W nasz^ dzielnicy, panie łaskawy

mieszkają sami poeci, malarze i muzycy, a ci się nie lu­
bią strzydz.

„Faust" Goethego.
II. W chwili ponownego zwątpienia o możności 

przeniknięcia prawdy i w chwili rozbudzenia pra­
gnień tego życia, jakiem żyją wszystkie twory boże, 
które nie dociekają jeno czują, oddychają i mnożą
się w radosnem poczuciu istnienia, — w tej chwili
słabości dacha, a podnieconej chwilowo fantazji zmy­
słów, przystępuje do Fausta szatan. Sam Faust go 
wywołuje — zjawia się Mephisto. Jest to ta sama 
myśl, za którą przedtem idąc, chciał Faust trucizną 
zakończyć smutne swoje życie. Teraz występuje w 
innej formie. Pierwej zbudziło się w nim pragnienie 
życia, ale nie ustąpiło przekonanie, że wiek i długo­
letnia praca myśli oderwały już dawno duszę i ciało 
od wszystkich życia rozkoszy. Mephisto przyrzeka 
Faustowi wszelką rozkosz jakiej zapragnie, młodość, 
i miłość, przyrzeka mu rozkoszny grzech za cenę 
cyrografu tylko, którym Faust zapisze mu swoją du­
szę... Faust nie namyśla się długo: to, co po za ży­
ciem, nie wiele go już obchodzi. Wszak badał tę za­
gadkę lat tyle napróżno; zresztą pragnienie życia i 
słońca, młodości i miłości, pragnienie dotykalnego 
szczęścia jest w nim tak wielkie, że nawet pewność 
wiecznych męczarni go nie powstrzymuje. Ducha 
zwyciężyły zmysły, zwątpienie i pessymizm zawiodły 
Fausta do epikureizmu. Odtąd już nie filozofuje, daje 
się unosić szatanowi. Każe sobie stwarzać obrazy i 
rozkosze najwymyślniejsze.

Cały dalszy przebieg tragedji jest jakby kapitu­
lacją ducha przed mocą ciała i zmysłów. „Precz z 
wszelkie: metafizycznem dociekaniem, lepsza już dru­
ga ostateczność — samo zmysłowe życie. Pocóż fi­
lozofować dopóki można czuć jeszcze, na co wyszu­
kiwać związku przyczyn i skutków we wszechś wie­
jcie, skoro bez naszej troski rządzi nim i rządzić bę­
dzie nieodgadniona siła, która dla nas niczem innem 
nie jest tylko fatalnośeią, działającą na nas za pomo­
cą naszych zmysłów i zmysłowych pożądań?

Uosobieniem tej fataluości życia jest Małgorzata. 
Mefisto ukazuje ją Faustowi najpierw zdaleka. Sama 
nadzieja ujrzenia jej w rzeczywistości, wprawia F&u 
sta w szał zapomnienia o wszystkiem. Chwila, w 
której zbliża się do Małgosi i może ją posiąść, od­
daje go już znpełnie w moc szatana. Dawniej myślał 
Jeszcze, że zdoła czarta użyć, sam niczego nie tracąc, 
że potęgą swego rozumu obroni się od pokus a zdo- 
będzie za to przy pomocy złe*o ducha, ów upra- 
gnion; owoc świadomości złego i dobrego, że ąjrzy 
to  światło, za którem tęsknił napróżno przez całe 
życie. Dziś, gdy zawrzała krew i żądza rozpaliła mu 
mózg i serce, ani nawet nie myśli odwoływać się do 
mocy swego rozumu; on się lęka go budzić, aby ten 
roznm nie powstrzymał go czasem przed słodką 
zgubą, aby nie przemógł serca, aby nie wystąpił do 
walki, której teraz lęka się Faust. „Niechże już raz 
będę tern, czem w porządku wszechrzeczy być powi­
nienem: marnem ziarnkiem piasku, miotanem tu i tam 
wichrem i burzą, bczwolnem i słabem, raz kąpiącem 
)ię w gorących blaskach słońca, drugi raz zamiecio- 

nem w chłód i mrok... ale przynależnem przecie do 
wielkiej harmonji wszechświata*.

Odtąd Faust staje się narzędniem w ręku wła­
dnych nieokiełznanych żądz. Przebiega z Mefistem { 
żwiat, patrzy i cieszy s:ę widokiem ludzi, kocha i u- j 
wodzi Małgorzatę, popełnia zbrodnię, zabijając pod- j 
mtępnie Walentyna. Wszystko dla jednego celu, aby 
Ayć w ciągłej rozkoszy i zapomnieniu o walkach 
•ducha.

Celu tege jednak nie osiąga i tu leży wielka etyczna 
idea „Faustau. Oszołomienie zmysłów i fantazji zni­
ka jak sen; Faust wisi znowu między niebem a zie­
mią. Do cichej swojej izdebki i do owych dociekań 
apokojnyeh acz nieraz męczących już wrócić nie mo­
że, bo odbiegł od nich zbyt daleko, wiary nie ma, 
grzech i zbrodnia pozostawiły po sobie gorycz i

zwątpienie, a zresztą ciąży na nim fatalne ść iłego 
czynu, ciąży fatalność upadku ducha, uosobiona w sza­
tanie, któremu Faust za jednę krótką chwilę zapo­
mnienia na zawsze już oddał duszę.

Przeciw tej fataluośsi raz jeszcze bunt podnosi; 
chciałby jeszcze uprowadzić ze sobą Małgorzatę 
gdzieś daleko, jeszcze wskrzesić minione szczęście; 
napróżuo, siła szatana jest większa, niż poryw czło­
wieka. Teraz szatan rozkazuje i unosi bezbronnego 
ze sobą... na zawsze. |

Dr Włodzimierz Lewicki.

NA G W IA ZD K Ę.
Na podarki gwiazdkowe prze de wszystkiem p(D- 

camy nas?ym czyteloikom liczne wydawnictwa dla 
młodzieży, w które zaopatrzyły się znane w Krakowie 
firmy księgarskie A. S. Krzyżanowskiego, Gebetnera, 
Friedleina, L. Zwolińskiego, dra Wł. Miłkowskiego, 
Spółki wydawniczej a wreszcie księgarnia i skład 
nut Piwarskiego i składy przyborów religijnych 
Zajączkowskiego, J. Augrabajtysa i Przybylskie­
go. Przybory do pisania radzimy nabywać w han­
dlach Wł. F.schera, J. Fischera, Janeczka i Woj­
ciechowskiego i Karlińskiego.

Podarki praktyczne i 2b7tkowne znajdują slg 
w handlach J. Rudnickiego, Ś*idowicza, braci Bi- 
lewskich, A. Froncza, KI. Zguda, Grigara i Kłosiń­
skiego i w Bazarze krajowym; przylory do ubrania 
choinek w składzie Heim i spółka a obfitość zabawek 
w składzie W Fanza.

Kosztowniejsze prezenty ze szlachetnych metali 
znajdą czytelnicy u znanych firm jubilerskich Wł. 
Wojciechowskiego, Karola Czaplickiego, Głowackiego 
i Glx*ll«go. Obfity wybór zbtych i srebrnych ze­
garków posiadają na składzie zegarmistrzowie: Bo­
jarski, A. HAik, A. Sulikowski, Limanowski i Matu­
szyński. Wyroby z zakresu optyki można zmieść 
u stuletniej^firmy Alfr. Biasiona i u K. Zielińskiego. 
Przedmioty srebrne i platerowane w wielkiem wybo­
rze sprzedaje firma Jarra i Jakub >wski. Materjały 
tlawatue jako podarki na snknie zialeźS można 
w bogato zaopatrzonych składach H. Schwarza, So­
bolewskiego, K. Niesiołowskiego, Błażka - Neuv<srta 
i „pod Kościuszką4* a gustowne kapelusze i stroiki 
damskie w magazynach A Kunze, Zamoyskiej, Gał- 
deńskiej i M. Prausowej. Wszelkich t. z w. drobiazgów 
dostarczą sklepy Porębskich, A. Schulza i Zimlera.

Firma Singer & Comp. dawniej G. Neidlinger, 
ma na składzie maszyny do szycia, haftu, cerowania, 
etc., których praktyczność zestała stwierdzoną na 
specjalnej wystawie, urządzonej niedawno przez po­
wyższą firmę.

Cukry, ciastka i wszelkie słodycze najprzeróżniej­
sze co do smaku gatnnkn i wyboru, znajdą czytel­
nicy w zakładach cukierniczych: A. Nowińskiego, 
Michalika, Manrizia, Schmidta i we wszystkich ca- 

j kierniach chrześcijańskich. Obfitością różnych delika- 
| tesów odznaczają się znane firmy: A Hawełki, Ku- 

czmierczyka, A Saskiego, H. Fritscha, Wenzla, J. 
Jawornickiego, KI mka, Deptncha, Ekiera, Matu­
szewskiego i Beigerta, Wojciechowskiego, 

i Nadto polecamy wyroby piernikarskie jarosławskiej 
fabryki pod firmą L C yńskiego. Wyroby te odzna­
czają się skończoną doskonałością, i dziś są poszukiwane 
nie tylko w kraju ale i zagranicą. Fabryka ta obec- 

| nie jest własnością p. Stanisława Gurgula, dostawcy 
| nadwornego.

Co się tyczy napojów można polecić składy w in: 
E, Gralewskiego, dra Niecia, Franiczewića i Paviczića, 
J. Grossego, Fedorowicza, Ciechanowskiego, J. Stry- 
charskiego, oraz polecamy chrześcijańskie dystyiarnie, 
składy wólek i likierów: P.Porzyckiego,L. Wiśniow­
skiego, Kulczyńskiego, Ogieńskiego, Urbana i W. 
Z&wolskiego. Piwa dostarczają znane składy R ppera 
Lazara i skład wytworów tenczyńskiego browarn.

Nie potrzebujemy przypominać naszym czytelni­
kom, że jeżeli kiedy, to w okresie świątecznym naj­
bardziej chyba winni przestrzegać hasła! „Kupujcie 
tylko u Chrześcjan!M Leży to zarówno w interesie 
naszego handlu i przemysłu, jakoteż w dobrze zro­
zumianej własnej korzyści.

Apteka 1. Hellera
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d.

K roków , u lic a  O rodzka 1. 28.
Polec* i  w ysy ła  odw rotną pocztą  n ie  Ucząc [opakow ani*:

Z WYPADKÓW DNIA
Pogromca Sudańczyków, lord Kiczener, nie 

może sobie dać rady z garstką Boerów, która 
nietylko śmie stawić opór wojskom Wielkiej Bry- 
tanji, lecz nadto zadaje im coraz nowe klęski. 
Naczelny wódz, Ludwik Botha, zaprowadził 
ład i karność w szeregach boerskich, a genjalni 
partyzanci, De Wet i Delarey, udaremniają prze­
biegle i zręcznie wszelkie usiłowania jenerałów 
angielskich, zmierzające do schwytania ich w

pułapkę. I wtedy, gdy ci jenerałowie najmniej 
się tego spodziewają, spadają na nich, przypra­
wiają ich o znaczne straty, aby znów zniknąć 
na czas jakiś z oczu. Dumny lord Roberts po 
ogłoszeniu aneksji Trąnswaaln myślał, że już 
koniec wszystkiego, zdawało mu się, że Boero- 
wie już tak są zgnębieni, że nie potrafią więcej 
stawić oporu. Zaledwie jednak opuścił Transwaal, 
aby powrócić do Anglji, oczekując zapewne z 
niecierpliwością tej chwili, gdy owacyjnie wita­
ny przez ludność, będzie wjeżdżał do stolicy 
państwa, gdy w tern niespodzianie Boerowie za­
dają jenerałowi Clementsowi ciężką klęskę, ró­
wnającą się swoimi rozmiarami chyba tylko bi­
twie pod Stormberg, gdzie jeszcze w pierwszej 
fazie wojny jenerał angielski Gatacre stracił 2 
działa i 600 jeńców. Jeszcze nie przebrzmiało 
echo bitwy na górze Magalies, gdy nadeszły z 
południowej Afryki nowe wieści, donoszące, że 
De Wet przebił się przez opasujący go łańcuch 
angielski i zjawił się nagle w okolicach Lady- 
brandu i Tabauchu, gdzie mu już nie grozi o- 
skrzydlenie. Usposobienie Afrykandów, zamie­
szkujących Kapland, nie wróży Anglikom nicze­
go dobrego, a dowodem na to kongres, odbyty 
niedawno w miejscowości Worcerster. Gdy teraz 
wśród nich zjawił się De Wet, iskra, tląca od 
dawna, może wybuchnąć płomieniem. To też Ki­
czener zażądał posiłków. Natychmiast wysłano 
900 żołnierzy z Aldershot i 400 ludzi z załogi, 
stojącej na wjspie Malcie, reszty mają dostar­
czyć Indje. Czy wobec tego owych 16 miljonów, 
uchwalonych przez parlament angielski, wystar­
czy do zgniecenia Boerów?

W gabinecie włoskim nastąpiło częściowo 
przesilenie. Mianowicie kanclerz skarbu, Rubini, 
który jeszcze niedawno, przedkładając parlamen­
towi budżet, rozwinął w swem expose swój pro­
gram finansowy, z powodu natury wewnętrznej 
podał się do dymisji, która też została przez 
króla przyjęta. Stanowisko jego zajął minister 
finansów Chimiri, jednakowoż w sferach urzędo­
wych rzymskich panuje przekonanie, że taki stan 
rzeczy nie potrwa długo, ale że jeszcze przed 
następną sesją parlamentarną kanclerzem skar­
bu zostanie Sonnino-Sidney, który już w gabi­
necie Crispi’ego piastował ten urząd obok teki 
ministerstwa finansów. Gdyby Sonnino Sidney 
wszedł do gabinetu Saracco, stanowisko tego o- 
statniego bardzoby na tern zyskało, gdyż Sonni­
no pozyskałby dla partji rządowej nową grupę 
posłów.

W Chinach rokowania pokojowe ciągle się 
toczą. Wczoraj depesze doniosły, że posłowie 
zagraniczni już s’ę porozumieli i podpisali wspól­
ną notę, z tern wyraź nem zastrzeżeniem, że, za­
nim Chiny nie zgodzą się stanowczo na posta­
wione im żądania, wojska sprzymierzone pozo­
staną w Pekinie i w prowincji Czili. Ostatnie 
depesze, nadeszłe z Chin, donoszą, że położenie 
w prowincji Czili z każdym dniem się pogarsza. 
Bandy bokserskie na nowo zaczynają plondrować 
i palić. Również z Mandżurji donoszą, że 2500 
chińczyków wkroczyło do Jee-czang w Man­
dżurji. aby wymordować tamtejszych misjonarzy. 
Chrześcianie stawili dzielny opór, jednakże ule­
gli przemocy. Wszystkich pomordowano. Dono­
szą również, iż wielu przywód ów bokserskich, 
o których Chińczycy głosili, że uchylili się od 
kary przez samobójstwo, pojawia się w różnych 
punktach państwa.

Francuski minister wojny skazał majora Cui- 
gneta na 60-dniowe więzienie forteczne na Mont 
Valerien.

Boerowie zaatakowali miejscowość Zuurson- 
fontein na linii kolejowej Johannensburg Preto- 
rja. Atak odparto. Anglicy nie ponieśli żadnych 
strat.

Jenerał Dewet, przekroczywszy linię Taban- 
ku-Ladybrandt, maszeruje na Ficksbourg. Ogólne 
straty oddziału Boerów, który przeszedł do Ka- 
plandu, wynoszą 500 zabitych i 100 rannych.

Dzienniki brukselskie donoszą, że znany pro­
pagator pokoju, Wiliam Stead, poljął się pośre­
dnictwa pomiędzy Krugerem a niektórymi depu­
towanymi liberalnymi parlamentu angielskiego 
celem doprowadzenia do ogólnego pokoju.

Książę Czing opowiadać miał, że cesarz bez 
cesarzowej udał się jeszcze d. 19 bm. w podróż 
do Pekinu. Odszkodowanie wojenne, którego mo­
carstwa żądają od Chin, ma wynosić 400.000,000 
taelów.

Kruger, zwiedziwszy w Amsterdamie pałac 
przemysłu, wyjechał po południu z powrotem do 
Hagi. Na dworzec towarzyszyli mu burmistrz i  
władze. Kruger podziękował za gorące przyjęcie 
i odjechał wśród okrzyków lndn. W pałacu prze-

Docenta Uniwer. dra Łepkowskiego i Ę. Hellera

ISteralizatory dla fryzjerów
snehajpewna deaynfekcja, na braytwy, grzebienie, 

azczotSET i t. d. w  eenie od % złr. 50 et.
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my siu powitano Krugera śpiewem 3000 uczniów. 
Potem przedstawiały mu się liczne deputacje. 
W kościele miał przee południem prezes boer- 
skiego komitetu mowę do ogromnego tłumu.

Na wczorajszem popołndniowem posiedzeniu 
Izby francuskiej zgłosił dep. Lasies interpelację 
w sprawie uwięzienia majora Cuigneta. Prezy­
dent gabinetu Waldeck- Rousseau prosił o odło­
żenie interpelacji na późniejszy termin aż po 
załatwieniu innych interpelacyj.

W głosowaniu Izba przychyliła się do prośby 
rządu 309 głosami przeciwko 192.

Na wczorajszem popołudniowem posiedzeniu 
Sejmu tyrolskiego wybraną została w myśl wnio­
sku p. Grabmayera komisja, złożona z 15 człon­
ków, dla sprawy autonomji południowego Tyrolu.

Sejm chorwacki został wczoraj zamknięty.

Wypadki w Chinach.
BERLIN 22 gi udnia. (T. B. K.). Hr. Wal- 

dersee donosi z Pekinu, że oddział niemiecki, 
który maszerował do Szan-hai-kwan, zetknął się 
z bokserami. Nieprzyjaciel zostawił na polu wal­
ki 15 zabitych i 3 rannych.

SZANGAJ 22 grudnia. (T. B. K.). Biuro 
Reutera donosi, że kabel do Tsington już został 
naprawiony.

Wojna w południowej Afryce.
CAPSTADT 22 grudnia. (T. B. K ). Boero- 

wie dotarli aż do miejscowości Stejnburg, którą 
obsadzili. W  wielu okręgach ogłoszono sądy do­
raźne

LONDYN 22 grudnia. (T. B. K.). Urząd wo­
jenny ogłasza, że z powodu ogólnej sytuacji w 
południowej Afryce, zostanje tamże wysłanych 
z Anglji 800 ludzi, tudzież Australja i Nowa 
Zelandja dostarczą również kontyngensów.

WIEDEŃ 22 grudnia. (T. B. K.). Jutro ce­
sarz odjeżdża do Walsse.

PARYŻ 22 grudnia. (Tel. B. Kor.) Dziennik 
„Aurorę" ogłasza list otwarty Zoli do prezyden­
ta Loubeta, w którym ten protestuje przeciw 
amnestji, twierdząc, że amnestja została uchwa­
lona tylko pod pretekstem uspokojenia opinji w 
kraju. Zola twierdzi, że uchwalona amnestja mo­
że sprowadzić tylko nowe katastrofy. W  dalszym 
ciągu Zola powtarza te swoje oskarżenia, które 
już dawniej podniósł w liście do zmarłego pre­
zydenta Republiki Feliksa Faura“. Oskarżenia 
te dotyczą różnych osobistości, znanych z spra­
wy Dreyfusa, jak naprzykład jenerała Mercie- 
ra e. t. c. — Nie będzie we Francji spokoju, 
póki wyrządzona krzywda nie zostanie naprawio­
na. Cesarz Wilhelm zna całą prawdę i pewnego 
pięknego poranku może ją rzucić Francji w o- 
czy. Na końcu Zola oświadcza, że wraca obecnie 
do swoich książek, lecz wierzy, że słuszna spra­
wa, za którą walczył, ostatecznie zwycięży.

BUDAPESZT 22 grudnia. (Tel. pryw.) Tu­
tejsi zecerzy zapowiadają na przyszły tydzień 

strejk.
RZYM 22 grudnia, (Tel. pryw.) Królowa-wdo- 

wa Małgorzata przystąpiła do napisania życio­
rysu króla Humberta.

RZYM 22 grudnia. (Tel. pryw.) „Osservatore 
Romano" ogłosił Konstytucję Apostolską dla za­
konów, których członkowie składają śluby poje­
dyncze obserwaneji zwykłej. Zakony te zostały 
mocą Konstytucji poddane jak najsilniejszemu 
nadzorowi ze strony biskupów, a zakładanie ta­
kich zakonów, wyjąwszy rzadkie wypadk1’, zo­
stało zakazane. Ta konstytucja obowiązuje cały 
świat katolicki.

RZYM 22 gridnia (Tel. pryw.). W sferach 
watykańskich zapewniają, że Ojciec św. wysto­
sował pismo do Loubeta, w którem prosi go 
o wywarcie swojego potężnego wpływu, aby ode-

nie odpowiadać na pismo Ojca św. Dopiero gdy 
nuncjusz paryski przedstawił mu niewłaściwość 
milczenia, prezydent Loubet odpowiedział, przy­
rzekając rozpatrzyć gruntownie sprawę.

LWÓW 22 grudnia. (Tel. wł. „Głosu Naro­
du". Sąd honorowy, zwołany w sprawie poje­
dynku niędzy p. Wrońskim, a Pawlikowskim, 
oświadczył się niekompetentnym do rozstrzygnię­
cia przedłożonych mu kwestyj, gdyż wyzwanie 
już nastąpiło.

WIEDEŃ 22 grudnia. (Tel. giełd.) — 56 1. Li- 
sty Towarzystwa kredytowego ziem. 91*30, 4 pre. Li­
sty Banku kraj. 92 — 47 2 prc. 1. Listy Banku krajowe­
go 99*35, 4 prc. Listy Banku hipotecznego 89 50, 
L*sty banku hipotecznego 109 50, prc. Galie. 0- 
bligacje propinatyjne 95-85, 4 prc. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 92 80, 46/o pożyczka miasta Lwowa 
89*25, Losy tureckie 106*25, Msrki 117*65, Rnble 
254*50, Renta majows 98*65, Anstjacka Renta ko­
ronowa 98*65, Węgierska Renta koron. 92*45.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparza
Kraków 22 grudnia.

W hanćlu ahcżowjm zapanowało w ostatnich 
dniach rsposobienie cokolwiek stalsze, raz z powodu 
mr< źnego powielwa, a powtóre, że jak zwykle o tej 
perze poknp na mąkę nieco się ożywił. Dotychczas 
wzmocnienie tendencji uwidoczniło się o tyle, źa ży­
to, klórcgo dowopy są szczaj łe zyskało na cenie 10 
do 20 h., a co do pszenicy to sprzedający stawiają 
wprawdzie wjższe żądania, ale dla braku odbior­
ców nie megą się z niemi ntrzymić. Jęczmień i owies 
po cenach dctycłczaiowyeh dość dtbry napctykają 

odbyt.
P ł a c o n o :

Pszenica biała kor. 8*10 do 8*40
„ nowa n —*— n *
„ czerwona n 8*— » 8 35
„ żółta n 8* — „ 8*35

Żyto n 7*10 * 7*40
„ nowe 7) —.— n •

Jęczmień browarny Ił 6*50 » 7*25
 ̂ na k™py n 6*15 n 6*30

Owies stary » 6.40 * 6-75
Owies nowy n — *— n
Rzepak — • — 71 '
Konicz czerwony — • — w '

» biały —-* — łł ’
Wszystko za 50 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu Iprzemysłu.

Dr Włodzimierz Lewicki
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 26 | 
I piętro (Telefon Nr. 422)

Zmiana lokalu!!
Pierwsza koncesjonowana 3313

Szkoła Tańców
KAROLINY'”WlTKAY fS Y N A ”

przeniesioną została
do Rynku I. 24 I piętro, vis-a-vis odwachu. 

Wpisy przyjmuje każdego czasu.

Kr. 292
Odznaczony na wystawie przyrod.-lekarskiej w Kraks wie

mm Minutowo -  ortofedyozky
(wyłącznie dla Pań i dzieci), oraz Salon Gorsetów 

w wielkim wyborze

Zołji Węgrzynowicz
przy ulicy Florjanskjej I. 5, l  piętro.

Otrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gorsety er- 
topedyczne (prostotrzymacze). Peloty dla kobiet i chłop, 
ców do lat 6. Pasy brzuszne, pasy rupturowe itd.; ró­
wnież w wielkim wyborze wszelkie artykuły gumowe: poń­
czochy, poduszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekol. 
hegary, chłodniki i worki na lód dla chorych, aparaty 

Leitera, balony Polic, i t. p.
Na żądanie Wielmożnych Pań, bierze miarę w ich domach . 

Poleca się łaskawym względom Szan. Publiczności.

S K Ł A D  FO R T E PIA N Ó W  
W. B a r a b a s z  i Sp.

Kraków, Rynek ?M. I. plftrr 3706

W oda krościeńska
Zdrój Stefana.

Szczawa alkaliczno-słona działa znakomicie w 
katarach gardła, oskrzeli i płuc oraz w influenzy.

Do nabycia w aptekach, droguerjach i skła­
dach wód mineralnych. 3898

W celu wyjaśnienia licznych 
zapytań, mamy zaszczyt oświadczyć, z e  
handel pod firmą Jan Kuhn nabyty przez pp~ 
Stefana Porębskiego i spółkę, w żadnym sto­
sunku do naszej firmy Porębski i Zimler nie 

pozostaje. 3882
August Porębski, Jan Zimler.

.  W A Ż N E  N A  Ś W IĘ T A  !
Świeże mrożone ryby

po 1 kor. do 1 kor. 20 hal. za kilogram
poleca Handel W ł. Zawolskiego

w K ra kow ie  — Szewska 14.

Na nadchodzące ŚwiętaT
poleca

Skład w in  g r eck i ch
Kraków, Jagiellońska, 7.

Doskonałe naturalne Wina greckie, w butelkach 
po 60, 80, 85, 1 złr., 1 złr. 50 ct. i wyżej. — 
B. Smaczne i czyste Wina węgierskie białe \ 
czerwone od 45 ct. za butelkę. — Wina austrja- 
ckie 1 szampańskie. — Koniaki wyborowe na ró­
żne ceny. — Wódki i Rosolisy najprzedniejsze.— 
Starą żytnlówkę. — Znakomity rum angielski 

krajowy. 3884

A D W O K A T  
Dr W. Staniszewski

przeniósł swą kancelarję do domu przy ulicy? 
_____________ Szewskiej Nr. 25._______ 3176__

Dr Tuszyński 3691
Sław kow ska 20  — ord yn u je  od U  do 1
w dyfterji, influency, chor. płucnych, różach i 
w chor. płciowych — także w gorączce połogo­

wej i w upławach b.

pchnąć zamach, przygotowywany przez rząd fran­
cuski, na prawa i fundusze kongregacyj zaken- 
nych we Francji. Prezydent Loubet zamierzał

W  Za pół korony ‘‘• i
DLA PRENUMERATORÓW >GŁ0SU NARODU*

Ilustrowany Kalendarz „Głosu Narodu
na role 1901- 

Bogata część literacka i informacyjna. — Liczne, piękne, aktualne ryciny
Do nabycia w Administracji „Głosu Narodu66.

Z przesyłką pocztową 35 ct.

5 0  p r o c e n t  n iż e j  c e n y  fa b r y c z n e j  — sprzedaje: Papiery listowe w kasetkach, Perfumerję, Albumy 
na fotografie, Necesery do podróży i t. p. towary galanteryjne

Rudolf Herliczka w Krakowie — Plac Marjacki 1. 1. 3071
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Na Gwiazdkę!
N a jle p s z e  d z ie łk o  d la  m ło ­
d z ie ż y  gorąco polecamy kard. Wise- 
mana „F ab io la* . Opowieść z dziejów 
prześladowania Chrzeioian w IY wijku. 
Opracował dla młodzieży Brzozowski, 
z 5 rycinami eleg. opr. po 1 Z ł r .  £ 0  e t .  
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

S879 3 3

** Podarki 3351 

drzewko i na Święta 
Bożego Narodzenia

poleca po cenach konkurencyjnych
l i r y k a  Pierników i Cukrów
FR. DATKI W STRYJU.

Crab Apple Blossoms
jest ulubionem pachnidłem eleganckiego

Ł A Y E I W E R  S A L T S
najlepszy zapach pokojowy

The Crown Perfumery Comp.,
L o n d o n .

Crown Ylolet, Whlte Rose,
Z idipdiLIiy . Ambrę, Peau, D’Espagne,
Orchldia, Crab Apple Blossoms, Chyphre,

Ylolette Ambree, Reseda.
i i i 4  2d 5 i Do nabycia we wszyst. stładacli perfam i drosnerjach.

Z a p a c h  S o u v e n ir  d© M a r ie  A n to in e t t e .  
|  Sm  O W O S C  I „  E x t r a  Y io le t .
I  Generalry zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I.. Fiihrichgasse Nr. 10, 
I  Telephon 8598.

Chrześciański Zakład zegarmistrzowski
pod firmą 2 4 377 2

WIKTOR ZAKRZEWSKI
poleca n a „ g  « r i a z d k ę ‘*zegarki wszel­
kiego rodzaju z pierwszorzędnych fab *yk. 
Przyjmuje wszelde naprawy, wykonują; 
takowe pod sumienną gwarancyą. Ceny g 
najprzystępniejsze. Z poważaniem 
W. Zakrzewski, Kraków, Karmelicka 14

r WILHELM FEKr
Kraków, Rynek, róg Szewskiej,

poleca
O zd o b y  n a  d rzew k o , 
Z a b a w k i, L a lk i ,
G r y  to w a r z y sk ie ,

w wielkim wyborze, 
K a s e ty  i  p rzy b o ry  skórzane 

angielskie,
W o d a  k o lo ń s k a  prawdziwa, 
P e r fn m e r je  francuzkie, an­

gielskie i krajowe.
Ceny n isk ie . 3856

Antoni Schulz
■m K r a k o w ie ,  u l. S i e i r s k a  18

poleca swe dobre i naturalne

DENBURGSKIE WINA
po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butel. 

czerw, po 55,65,85 „ „ 1 złr. „
beczkach znacznie taniej).

3637 0 10

D Y P L O M O W A N Y  W  G E N E W IE

Ja PŁONKA ze g a rm is trz  g e n e w s k i
u l. Szewska N r. 4L
współpracownik w  P a r y ż u  i  n  B a .

P
i r

I
I M y d ła  k w ia to n ©  w róż

ynych zapachach, puuełko za­
wierające 6 sztuk Kr. 1*10 

poleca n a j t a n i e j  firma: _

E I M  i  S P Ó Ł K A
H  Rynek 37, Kraków, Linia A-B.

w K ra ko w ie ,
wykształcony zagranicą, wieloletni 

d o l l e t t a

Skład zegarków genewskich
oraz wszelkich gatunków, jak dla 
kolei, wojsk, urzędów i szkół, wy- 
d jąc już dokładiie urągałowann, 

z trzyletnią gfaiancją,
Montres de tous genres et de

Na G w iazdkę
poleca w wielkim wyborze najtaniej

K A S E T Y  pluszowe i skórkowe z przyborami i bez tychże, 
K A S E T Y  na rękawiczki, chusteczki, krawaty, kołnierze, mankiety, 

N E C E S S E R Y  skórkowe z przyborami do podróży, 
K U F R Y , torby ręczne, torebki skórkowe, pluszowe i jedwabne, 
A L B U M Y  na fotografie i kartki koresp. od tanich donajdroż. 

R A M K I, lichtarze, kandelabry, lustra, stoliczki, kałamarze, 
SZ A C H Y , karty, przybory do preferansa, domina, 
P O R T M O N E T K I, pugilaresy, etui na papierosy, 

P E R F U M Y  i mydła w ozdobnych pudełkach, 
W O D A  k o lo ń s k a , wszelkie przybory toaletowe, 

W A C H L A R Z E , R ę k a w ic z k i ,  W o a lk i ,  
B O A , R y sze , W s tą ż k i, K r a w a ty  i t. p.

K raków , u l. F lo r ja ń sk a  L . 17. 3713
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  n a t y c h m i a s t  z a ł a t w i a .

w  G e n e w i e .
także zegarki -3938 1 3

OMEGA i ROSKOPFy-PATEMT.
Wykonuje wszelkie na,trudniejsze 
naprawy 2 eg irkó w i zegarów z gwa­
rancją, po najprzystgpn. cenach, 

precisions. —  Reperations garanties.

Potrzebny Buchalter
i korespondent młodszy

do interesu w Krakowie. — Zgłoszenia 
do p. J .  S try © b a r s k ie g o  w Kra­

kowie, Jagiellońska 7. 3901

Kawiarnia i Garkuchnia
istniejąca od lat 20, z powodu wyjazdu 
zaraz d o  s p r z e d a n ia .  — Wiado­
mość: Dział inser. „Głosu Narodu*4 pod 

1. 3 8 9 9 . 2 3

T V | U a  f i w i p ł A ^

M i i M j a i i r
K raków , ul. Jagiellońska L. 7

POLECA

W y b o r n e  W in a  G r e c k ie

Na"święta!
;ry n a  d r z e w k o ,

7 'd e s e r o w e ,
Lelki i  c z e k o la d k i ,  

H e r b a t n i k i ,
W y b o r n e  p i e r n i k i ,
M a s a  m ig d a ło w a  i orzechowa,

Na zamówienie Strucle i Torty
poleca 3824 9 0 

F abryka  wyrobów cukierniczych
lózefa Siermontowskiego

W Krakowie, u l i c a  B r a c k a  Ł .  6 .

C r p h a l o n i a  białe, słodkawe, b. 
smaczne, butelka 6) ct., litrowa 
8) ct litr na miarę 75 ct.

M o s c a to  białe, deskjnałe a la 
Haut Sauterne butelka 83 c t , 
litr na miarę 1 złr.

S e e t pełne słodkawe, zamiast do­
brego Węgra, butelka 1 złr., litr 
na miarę 1 złr. 20 ct.

S a m o s  wyborne, bardzo smaczne 
z przyjemnym zapachem, butel­
ka 85 ct., litrowa 1 złr., litr na 
miarę 1 złr.

A c h a j  s k ie  (suche) greckie Sher­
ry, niesłodkie, pełne, mocne, ja- 
sae, butelka 1 złr. 75 ct.

M a v r« d a p h n e  czerw, deserowe 
(lecznicza Małwazya) silne peł­
ne, słodkie, zastępuje dobry Pórt- 
vein, butelka i złr. 75 ct. 

M a ł w ^ e y a  biała, szlachetne, b. 
pełne Wino słodkie, specyalnego 
miłego smaku i charakteru, bu­
telka 1 złr. 75 ct 

C i a ro  czerw, słodkie przyjem. od 
Malagi, butelka 1 złr. 50 ct, 

M a ł w a z y a  czerwona G-utland, 
M a łw a z y *  b ata G-utland, dwa | 

szlachetne z najtroskliwiej wy­
branych gron, (kapki), najprzed­
n ie js i z Win, jakie słońce po­
łudnia wydije, butelka złr. 2 50.

Nowość „SYLBR0L“ Nowość I
najnowszy i najlepszy środek do czy 
szczenią srebra i posrebrzania metali | 

flaszki po Kr. —*90 i 1/50 
—  Ś c i e r k i  impregnowane do I 

czyszczenia mebli. f

Ś c ie r k i  regnowane do [_
wycierania lakierowanych po- ■  

dłóg, schodów i t. p. I m I  
Józefowicza EKSTRAKT orzechowy 

do farbowania włosów 
Maczuskiego EKSTRAKT orzechowy 

do farbowania włosów 3747 |

W in a  W ę g ie r s k ie
b ia łe  i  c z e rw o n e  od 45 centów do i  złr. 50 centów i ^yżej

za butelkę.

W in a  A u s tr y a e k ie
M a llb e rg e r  bhłe, butelka 50 ct 

I Im p e ry a JL m a rk e  białe, butel­
ka 1 złr. 30 ct.

$ te in w e in  białe wdzbanusskaeh 
butelka 1 złr.

G o ld m a r k e  białe, but. 1 złr.

Wina Szampańskie Firmy Louis Franęois & Co
od 3 złr. za butelkę.

Wyborowy leczniczy Koniak 
Tokajski

V, but. ‘/a but.

I

Tkj. Cognac z lit. Y.
w V.O.
„ vo.c.
* Y.O.C B. 

„ „ sec —
„ Kronen cognac 
„ Medicinal „
„ Diabetiker „

złr. 2 złr. 1*20

» 3 »» i  .  2’50

:  s : 3-50 
.  8 „ 4-50 
. 6 .  3'5D 
.  6 ,  3-50

K O N I A K I
firm y

Czuba Durozier & Comp.
wszystkie gatunki w oryginał- : 
nych butelkach po złr. 1*80.
2 50, 3*00, 3'50 i 4*00 złr. za 

butelkę, 
również na litry po złr.32 50,

3 00 i 3*50 za litr.

E. P E G A N
t  TRIEST, via 8. Francesco Nr. 6
„Wysyła z opłatą cła i poczty 5 klg, paezki

iwę Ceylon.....................1 kg. 1 złr. 7C
Portoiiko.....................1 kg. 1 złr. fO 

1 złr. 50 
złr, 10

Ł  Portoiiko
^^M alabar.....................1 «.6. * ^
^ | § a n t o s ....................... 1 kg. 1 złr, 1(
Prócz tego mamy wszystkie inne gatun 

ki w magazynie.
Herbata Souchong. . . .  1 kg. 2 złr. 60

15. » iłj --  «*• lU
Nadto ryż, makarony, orzechy, dakty­

le , ryby marynowane, wszelkie towar? 
kolonialne i południowe, po cenach nąj

Fh. — Cenniki gratis i franco, -  
ondencja polska. 3438 12 14

Wódki Gdańskie
z n a k o m i t e

p Ż Ł w a l  B ą jd ff  * .  1-30T 
Wiśaiowa ( mal,“ *a Qa Probl  
Złotówka 1 35 esiitj «

W Ó D K I
| D r a  J A N A  Z D U N I A  

z Raby Wyżniej
| Winiak, Jałowę^ak, Bjró wczanka,

Tarniówka, Żytniówka i t. p.

Bardzo starą Żytniówkę z r. 1880
1 złr. i 1*30 za butelkę.

RUM KRAJOWA
najprzedniejszy

w butelkach: cała 75 ct. 1*00, 1*50 
pół but. 40 c t , 50 i 75. — Litr na 

Mmiacę 75 ct.
Wysyłki na prowincję w butelkach, beczułkach i w opla­

tanych gąsiorach, po 3, 5, 10, 15 Litrów odwrotnie.

Oryginalny Angielski

I Rum Jamajka
Nr. 000 but. złr. 3, pół but. 150 
Nr. 00 but. złr. 2'50, pół but. 1*25

^ -O -nK. Zieliński
v — /  o p ty k  i  m e c h a n ik ,

* * * * * K r a k ó w , A —B , 3 9 . * * * * *
poleca obficie zaopatrzony MAGAZYN wyrobów 
optycznych i mechanicznych. — Wykonuje wszel­
kie urządzenia dzwonków elektrycznych i telefonów. — Oryginalne 
amerykańskie Grafofony „Columbia'* od K. 80, wałki do wszelkich 

systemów, ograne K. 2*50, nieograne K. 1*50. 3714 26 0 
S z tu c z n e  o cz y  lu d z k ie  w  z n a c z n y m  w y b o rz e .  =

Wszelkie zamówienia okularów lub binokli ze szkłami k o mb i n o wa ­
n y mi  podług ordynacyj lekarskich wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
w koniecznych razach i wcześniej, we własnej szlifierni szkieł optycz­
nych, urządzonej z popędem motorowym, podług systemu metrycznego.

Biura dzienników WW. Hopcasa i Salomonowej 
w Krakowie oraz S. Sokołowskiego we Lwowie

przyjmują prenumeratę na
GAZETE LOSOWAŃ i HANDLOWA

33MIERKURY“
która zawiera d o k ła d n e  w y k a z y  c ią g n ie ń  losów 
aMstrjackich i zagranicznych, listów zastawnych, kursa, 

sprawozdania targowe i t. d.
P o p u la r n y  d z ia ł h a n d lo w y , g ie łd o w y  

i  in fo r m a c y jn y .
=  = Nowi Abonenci otrzymają w styczniu 1 9 0 1 -------

b e z p ł a t n i e
Bocznik finansowy na rok 1901.

P r z e d p ła ta  w y n o si: na cały rok 3  kor. 6 0  hal., 
na pół roku 1 kor. 8 0  hal. 3595 3 5

N u m e r  a okazowe darm o i  o p ła tn ie  od W y ­
d a w n ic tw a: K raków , JEtynek gł. 5.

R ic h te r a
kotwiczne skrzynki budowlane

są dla dzieci rajmilszą I najlepszą z a b a w k f ,
jaką im w ogóle podarować można.'

Bichtera kotwiczne skrzynki budo­
wlane mogą być każdego czasu przez 
skrzynki dopełniające systematycznie 
powiększane, przql c o  zyskują po­
dwójnie na wartości Bichtera kotwi­
czne skrzynki budowl*ne są po cenie 
0*75, iy 2, 3, 3%, 4%, 6 - 1 0  koron 
i wyżej we wszystkich lepszych skła­
dach z zabawkami do nabycia; na­
leży jednakże uważać na markę ko­
twicę i nie przyjmiwać ż a d n y c h  
skrzynek budowlanych bez kotwloy, 
które. Jak# naśladownictwa, są nie­
prawdziwe.

H o w c ść !  Bichtera gry w cier­
pliwość: Wszystkie, dziewięć, Zimna 
krew, Sfinks, Djabełek, Uśmierzy ciel, 
Piorunochron itd. cena 70 szelągów. 
Prawdziwe tylko z kotwicą!

Kto dzieci obdarować pragnie, ten 
niech od niżej podpisanej firmy za­

żąda o^inyręuzej uoaego bogato ilustrowanego cennika, który przesyła się bez­
płatnie i franko. SóCO 5 6
F. AD. FICHTER & Cle., p'erwszs austr.-weg. c. i k. uprzyw. iabryka skrzynek

budowlanych.
Krntor 1 skład: I. Operrgasse 16 Wledeji, fabryka: KIII^ (Hietzing). 

Rudolstadt, Norymberga, Olten (Szwajcaija), Rotterdam, New-Yerk, 2i5 Pearl-Street.
Q  ■ I r \  Niemka, osoba starsza, do trzech ma-1 otrz6ufid bona ^  ^ —v » i a . v M H M  w i i m  Ul. Szlak Kr. 8. 3904 2
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Na święta!
R ą j t f t ń s n  1 n a j l e p s i ®  k a l a  
i k a  k u c h a r s k a :  3 6 6  OBI® .
H O  W  — dokładna książka kucharska 
zawiera wszystkie działy, zatem i pie 
ezenir ciast, legamin, konfitur etc. przez 
GrmieckfL Cena oprawna 1 Z lr .  — 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

3878 3 H

F O N O G R A F
prawdziwy amerykański wraz z (:0 wał- 
Jrami* maszynką do toczenia wałków etc. 
zpowodu wyjazdu j e s t  t a n i o  d o  
n a b y c i® -  Wiadomrść w Dziale ins. 
„Głosu Nar * pod 1. 3841 . 4 3

L I C Y T A C Y A
dobrow olna

ruchomości, powozów, koni, uprzęży, 
sanek i t. p., z powodu przesiedlania się 
właściciela, — odbędzie się w Myśleni- 
tao , dnia 3 I-go ‘Grudnia b. r„ w po­
niedziałek, o godzinie 31 tej rano, Rynek. 
________ róg ul. Bocheńskiej. 3910

i
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O
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cd
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2426

Od dawien dawna |ze swej dobrtei I zapaohe znana prawdziwą

R B A  T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

W. A D A M O W IC Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem.

1 fant „FAMILIJNEJ* bardzo dobrej................................................. złr. 1*40
fant „MELANGE DE MOSKAU* w oryg. opasow. najlepszą
funt „IMPERIAL* cesarskiej w oryginalnem opakowaniu ,

^1 funt OKRUCHÓW z najlepszych herbat kwiatowych . . .  „
Iznakonlta K A W A  „ C E Y Ł O N *  5 kilo franco do każdej stacji „

2-50
3-50 
1-20 
9*—

CD
0 “

IM
OD
O
C l.
c s

B  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ■ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ I

I

Bardzo ważne'
■ System człowieka-

Życie w miłości i rodzą-  ̂
’ ju, w całym swoim okre- 
^sie, przedstawione w 39t 
’ anatomicznych obrazach, 
przez Dra Medyc. Pawła ̂  

■ Artusa, Kor. 3.

Ksiażta o małżeństwie ■
Dra Med Retana z 39 a 

■ natomicz. obrazami, Kr. 3 ■ 
do sprowadzenia za nade ał.

, kwot) albo za zaliczką (50. 
hl. więcej), t)lko przez 
J. SINGER a Bcriin W.a 

’ Baibarossastr. 5. 3554

Założona w r. 1838 i zawsze we własnym zarządzie prowadzona, wielokrotnie odznaczona, ostatnio 
na wszechświatowej Wystawie w  P a r y ż u  1 9 0 0  „ G ra n d  P r i x “

R a fin e r y  a  s p ir y tu s u  1 e . k .  n p r z . K r a jo w a  F a b r y k a  
r o s o lls t fw , l ik ie r ó w  1 ru m u

Ekscel. Romana hr. Potockiego w Łańcucie
poleca swe niezrównanej, od szeregu lat wypróbowanej i uznanej dobroci rogoligy  i  l ik ie r y  
w e w sz y s tk ic h  sm a k a c h  — oryginalną, pod gwarancyą prawdziwą, kilkunastoletnią, wystałą

S t a r ą  Ż y  t n l ó  w  U  ę  seoi 6 8
dorównującą pod względem siły i własności leczniczych p ra w d z iw em u  k o n ia k o w i,

oraz ogólnie znany, znakomity

J A R Z Ę B I A K ,
rumy i wódki aromatyczne.

SKŁADY WE WSZYSTKICH PIERWSZORZĘDNYCH HANDLACH. 
P r a w d z iw e  ty lk o  w  o r y g in a ln y c h  f la sz k a c h , z a o p a tr z o n y c h  p r o ­

to k o ło w a n ą  m a rk ą  o c h r o n n ą .

Reprezentant na Kraków i Galicyę: K. Krupiński, Kraków, ulica Sławkowska L  25,

Wydanie tylko w języku niemieckim.

Dobra Sposobność I
w y s p r z e d a ję  palta, spodnie zimowe 
ubrania marynarkowe i anglezowe, po 

nadzwyczaj n i s k i c h  cenach.  
CHILLA ZYGMUNT, krawiec, Wielopole 3.

3889 5 5

Doskonale Masło
kuchenne i deserowe

po bardzo  n i s k i c h  c e nac h ,

Największy Skład Maszyn do szycia i haftu
S I N G E R A

K rak ów , Hr. 18 w  R yn k u  głów nym
poleca maszyny nleprześclgnlonej trwałości — najnowszej konstrukojl a nowszej «d 

wszystkich przez inne składy ogłaszaaych, czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting 
Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.
Na wypłaty: ręczne od 3 0  do 6 5  złr., nożne od 4 0  do 1 3 0  złr. — gotówką 10% taniej, 

Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 3708

R . P A W Ł O W S K I  dawniej JT. IW A N I C K I .
I

poleca : 88*3 '5 6
ANTONI SUSKI, -  KRAKÓW. H

W
a

® » v

O
N

Stosowna sposobność
KOMPLETNA £669.

" WYSPRZEDAŻ
za połowę ceny wartości

Lalki, Zabawki, 
Gry towarzyskie.

CS ( G ro d zk a  14, I  p ię tr o .

cd
N

-

*
N
m

H

Kapsułki likierowe
najnowszy i a* jprakt) ozniejszy 
środek do samodzielnego s/orzą 
dzania likierów różDego rodzaju 

jako t o :
Chartreuse żółty, Chartreuse zie­
lony, Benedictia, Altvater, Cura- 
cao, Allaich, Wiśniowy, Miętowy 

Jedna kapsułka wystarcza na 
2% litra. 3828 3 3

Do nabycia tylko u firmy
R e l m  i  S p ó ł k a

w Krakowie.

„ A lp is tre *  i „Sndeti® *
z roślin alpejslich i sudeckich 
do sporządzania likierów „Char- 

tieu3fca i Sudetia.*

ST O  W  O Ś Ć !  |

Z b ie r a
g ita ro

m a r k i

wszystkich krajów i 

i gatunków, j 
nawet najzwyklejsze, ! 
dla przysposobienia I 
młodych do stanu 

duchownego. 
Piękne religijne pamiątki, przeważnie 
krzyżyki, iożańce, medaliki św. An- ; 
toniego, św. Dzieciątka Jezus, będą j 

w zamian przesyłane.
Zapytania i przeBjłki adresować do
Bureau „B et h le  h e m

(Yorahlberg).
Bregenz,

3479

Naturalne W IN  kwęgierskie
3887 5 6

I1—, garn. Kor. 4. 
1*50, « „ 6.

» y> » 8.

b ia ł e :
Zielenlak but. Kor.
Szegscrdenr „ „
Tokajskle praw. „

czerw one:
Eregsrrdner litrów, butelka Koron 1*10 
Szlouer „ „ „ 130

poleca

Antoni Suski. -  Kraków.5

Od dawna uznany dyetyczno-kosmetyczny środek 
(wcieranie) na wzmocnienie i stężenie ścięgień i mię­

śni ludzkiego ciała.

Płyn Kwizdy
z marką węża (Tonristenfluid),

i
używany ze skutkiem 

przez turystów, kolarzy i jeźdźców na wzmocnienie i odno­
wienie sił po wielkich podróżach. 1540

Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1*20.
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekacli. 

Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg" bei Wien,

M I O D O S Y T H I A
założona w roku 1841

KAZIMIERZA ROBACKIEGO
w Krakowie, ulloa 8ławkowska Nr. 26

palec* H IO D Y  w butelkach na garnce i w pokojach gościnnych na szklanki
flliód myśliwski . 
S łó d  lipowiec. 
S łó d  Trójniak. . 
K ió d  słołowy lekki 
m ó d  „ mocny

but. 30
» 35
- £  » 50
a 60

ct. H ió d  wytrawny 
M ió d  kuracyjny 
m ó d  eseneya . 
U lÓ d kopowiec

but 70
80

1*—
1-20

3709

ct

Posiada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych:
maliniaki, wiśniaki, dereniaki.

Suilina Wagnera
tyczno leczniczy p r o s ze k  
dla trzody chlewne],
>dny środek przeciw wszelkiego 
chorobom nierogacizny, powsta- 

kutek złego odżywiania, zaburzeń 
)niu krwi i trawieniu. Używa się 
omitym skul kum przeciw pono* 
wl I róży węglikowej świń.
iwy tylko z marką ochronną i 
ęcznym podpisem weterynarza 
Y i g i i c r  i  Z e r y * i e w ic * “ .
ycia w c. k. Aptece obwodowej

ZERYGIEWICZA
w  Zaleszczykach.
A pudelka 1 koronę

£(C9 5 11

Największy skład na Kraków
oryginalnych rosyjskich

KALOSZY
w  w s z e lk ic h  fa so n a c h , p o le c a

W. Kłosi toki ulica Florjanska Nr. 6,

• i
Jako wielce pożyteczny

dodatek do „Głosu Narodu**
za 85 centów kwartalnie

zaleca się „ D ź w ig n ię * *  czasopisma
i l l u s t r o w a n e ,  odpowiednie dlaredzhl 
polskich a ohrzeioijańskich. Nr e k a z *
wy przesyła się b e z p ł a t n i e .  Wystar­
czy zażądać pod adresem Redakcja „Dźwi­
gni" we Lwowie. W każdym razie, kto 
pragnie mieć przepisy domowe i gospo­
darcze, poznawać najnowsze a olekawo 
wynalazki i u b a w i ć  s i ę  drukowany 
w N-rze okazowym powiastką fantastyS 
czną: „Wyprawa na księżyc*, niech za-1 
żąda tego Nru, a otrzyma go b e z p ł® -  ’ 
 ^nle^^^o^wrotn^^oczt^ 3875
Odznaczony wielkim medalem srebrnym 
na Wystawie Przyrodniczo • lekarskie] w  

Krakowie 1900 r.
.4Na gwiazdkę!!! 3755

Ł y ż w r  od 2 Koron
Aparaty fotograficzne

od 10 Koron = = = = =
15% niżej cen fabrycznych

F o n o g r a f y  od 24 Kr.
R o w e ry  od 200 Kr.

poleca

ANTONI LARISCH
Kraków, Szewska Nr. 19.

Wszelkie przybory do wymienionych po 
najtańszych cenach. Cennik darmo.

Pokój do wynajęcia
frontowy, duży, z przedpokojem, usługą* 
z całem utrzymaniem, =  ulica G o r u *  

c a r s k o  N r. 6 , I-sze piętro.
3892 2 3

Do sprzedania;
3  frakowe u b r a n ia  (jedno zupełnie 
nowe),  P a le  to  t  zimowy męski, U- 

branie czarne (angielskie). 
Wiadomość w dziale inseratow. „Głosu 
Narodu* pod 1. 3903. 2 3

Pokój duży
umeblowany M

na parterze, (bez osobnego wchodu) njM 
żądanie z całem utrzymaniem i usługą*, 
wyłącznie dla Pań — jest d o  w y n a ­
j ę c i®  zaraz przy ulicy Karmelickiej L, 

41, parter. 3903 2 3
JNajlepsze hygieniczne paryskie

T O W A R Y  G U M O W E  a
do oelć>w sanitarn-y-oisi

po l e c a j ą  f 3153
B E I M  i  HP Ó Ł K A

Rynek 37, Kraków Linia A-B.
Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretni.

i  HERBATĘ

M Ę Z K I E :
Płytkie zwykłe para • • • * * *  

„ w najlepszym gatunku . . .

Ceny kaloszy w w alacie  koronowej

5-50 
6*—

z Węlną" . ~ ................................................................ 6*60
Wysokie z klapką kryjącą cały bucik nadzwyczaj lek­

kie i trwałe  ..................................   .
z suknem, zapinane . . . » ...................... lUoU

D A M S K I E :
Płytkie z w y k łe ......................................................................3*60

„ w najlepszym gatunku.............................   4’—
„ z w e łn ą .......................................................i . . 4*60

Wysokie z suknem za p in a n e ........................................ 10*—

Wvłacznv Skład oryginalnego k a r l s b a d z k i e g o  O B U W I A  d l a  P a n ó w .
w y t y c z n y  auoówi.ni. wy.yłam odwrotną 37*8 2 0

wyborową
p o  n i z k i c h  c e n a c h

poleca firma 3723

F O R T U N A
Kraków, Sukiennice L. 23.

Magazyn Nowości
pod firmą 3846 3 0

K L E M E N S  Z G U B
K B  K Ó W ,  

ul. Sławkowska I. 3, hotel Saski

poleca po niskich cenach
w wielkim wyborze prakty-4 
czne pooarunki na Gwiazdka'pooarunki na Gwiazdką 

i Nowy Rok.
Przytem posiada komisowy skład. 
koszyczków na cukry i perfumy- I

C H Ł O P IE C
z inteligentnego domu, z ukończoną H I ^  
realną, z językiem niemieckim p o s i u -  
k a j e  umieszczenia w han ilu korzen­
nym. Wiadomość Dział inser.
Nar.“ 3877

„Głosi 
3 3

2 pokoje umeblowan
A o ) a M  n ł w i y r m a n i A m  n a  b u ł r lz całem utrzymaniem są każdej v.«, 

d o  w y n a jęc i® . Tamże przyjmuje 
zamówienia na wikt domowy na mi 
przyrządzanym. Ceny przystępne. Blii 
wiadomość uL Rakowicka L 3 T piel 

3838 3 3
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n Kto nie zna
lecz radby poznać
■rnajtańsze książki-

dla dziatwy obrazkowe, z weso- 
łemi wierszykami (41 różnych

ł
ad 12 hel. do 3‘60 kor.), 
f młodzieży i dorosłych, po­
wieściowe i t. d., przeważnie 
Łpięknemi rycinami,

I  jedyne wydawnictwo teatralne 
z muzyką i podłożonemi śpie­

wami pod" tyt. „Naród s o b ie M 
W kieszonkowem formacie i gu- 
sjiownem wykonaniu (25 róża.

I od 1*20 do 2*40 kor.),
ten niech żąda obszernego katalogu, 

który wysyła darmo i franco Bi 13

A. CYBULSKI, księgarnia
Ł P o z n a ń . _______

Poleca na Gwiazdkę
tKAROL CZAPLICKI JUBILER

w  aa. ra k o w i©
plac Marjacki Nr. 1 „pod Murzynami"

Szanownej Publiczności

Swój Magazyn i Fabrykę
W Y R O B Ó W

riotych i  srebrnych
odznaczających sie 

gustem, oryginalnością, trwałością i ele- 
ganckiem wykonaniem.

Srebro do wypraw ślubnych gotowe na 
składzie. 8830 5 5

Król. wfg. krajowa centralna j

wzorowa piwnica win
pod zarządem Wys. król. wggier. |

Ministeryum rolnictwa
K ra kó w , Szewska 22

L := = = = =  poleca na świgta - -
■ w in a  w ę g ie r s k ie  s to ło w e ,  
|  s a m o r o d n ie  to k a j a k ie  w y- 
F ik o k o w e ,  o ra z  w in ą  i  k o ­

n ia k i  z a g r a n ic z n e  w  r ó ż ­
n y c h  g a tu n k a c h  i  c e n a c h .

-   3866 6 3 ___________

Przepuklina nie istnieje!!
2 .0 0 0  m a r e k  n a g r o d y
temu, kto przy użyciu mojego pasa ru* 
iturowego bez sprężyn, nie zostanie cał­
kiem wyie

Paryż 1900 Grand Prix 
najwyższe odznaczenie.

Nasze nowe familijne ma- są % Coraz bardziej wzrastający
szyny do szycia odznaczają się, ~ £1111 f kO T7 l \ \ P l \ 7 V T l l  pokup, najwyższe nagrody ó-
nadzwyczaj lekkim spokojnym «/ J  *7 trzymane na wszystkich wy-
chodem, są bardzo łatwe do ■■ I I i M  i I I  ** stawach i przeszło piąćdzie-
użycia i niezrównane do wszel- U i i  a  M I I I  flLM BI II l i j t t l 1 A Wm !■■  sięcioletnie istnienie fabryki, 
kich robót wchodzących w za- T  1111 K 1 HTT1 Tl 3. N  W ]  3 . Ali KR dają najpewniejszą rękojmią 
kres szycia domowego, oraz ■  f l W I W I B  M W  W 11 l M i f l l l l l V l  dobroci naszych maszyn.

nowTel^jak1 równik dTro- Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, apii- 
bót ażurowych. 3865 kacyjnego i robót ażurowych. — Wielki wybór |edwabiu w różnych kolorach.

D o sta r cza m y  e le k tr o m o to r y  d la  p o je d y n c z y c h  m a szy n  do d o m o w eg o  u ż y tk u .

Singer Comp. Tow. Akc. Maszyn do Szycia dawniejsza firma: G, Neidiinger.
Kraków, ulica Szpitalna Ł. 40 naprzeciw teatru miejskiego.

T ^ji* K r a k ó w , u l ic a  S z p ita ln a  Ł . 4 0  (n a p r z e c iw  te a tr u  m ie j s k ie g o ) .  
J - 111“ . T a r n ó w , n i. K r a k o w s k a  4 /5  — S o w y  S ą c z , u l. J a g ie l lo ń s k a .
• • • • I S O O O l O O O l i O O O l O O G O l O # #

: J. RIPPER
5  w Krakowie, ul. św. Jana L. 5, Telefon Nr. 195

•  Główny Skład
•  PIWA OKOCIMSKIEGO
g g  poleca Szanownei Publiczności
O  P iw o  w  b u te lk a c h  i  b e c z k a c h : O k o c im sk ie  9 e k s p o r to w e , m a rco w e , B o k , P iw o  w  sy fo n a c h .

Jeneralne Zastępstw o
na zachodnią Galicję 3773 3 3

Piwa Pllznońsklego
i Browaru Mieszezaiiskiego marki B. B. z ro ta  1842.

Odstawa do domów bezpłatna przy odbiorze 11 butelek, oraz 
0  zwraca sie uwagę P.T. Publiczności na stampilie na korkach.
a a a a i » a o a i a a o o i o o » i o o a o i # o o

ws
i

MABKA OCHRONNA.

\
wyleczony." Ostrzega sig przędna- 

śladownictwami. Na zapytanie broszury 
gratis i franco przeseła 3760

Pharmaceutische Bureau
V ALKENBURG (LJ, Holand Nr. 413. 

(porto za granicg podwójne).

Majątków z ems.
4o rozparcelowania lub kap­
ną w całości, pohukuje w 
Z$chod. Galicji Spółka (»ąr- 
celacyjna, Parcellirungsge- 
Hq8Seu$chaft e. G. m. b. B. 
w Bytomiu G. S., Beuthen 

O. S. (Kaseruenstr. 1).
3881 3 3

lO iO O H OOO iilO OO B i O f B i

Apteka pęd „złotą głową“
H . P K O N l i

W Krakowie, Rynek gł. 1. 13,
poleca: 3384 6 O

Essencyę Octową 1
do robienia octu stołowego

71aszeczkr essencji daje 4 litry wyśmie­
nitego octu stołowego.

Z ig łh  Piersiowe
przeciw kaszlowi, chrypce I t.

Skrzynek
drewnianych na przesyłki pocztowe do­
starcza tanio S t o l a r n i a  w  D ę b n t-  
k » « k  T o m a n a  P a i d o n a .  Dla

^Jgody P. T. Publiczności, skład u

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

PRZĄDKA
W  S K O Ś N I E

W n ie d z ie le  i  św ię ta  h a n d e l za m k n ięty .

Zm iana firm y
h a n d lu  u l ic a  C r o d z b a  S r .  31

(dawniej BRUNO HAHN).
Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że objęliśmy handel towa- 

I rów drobiazgowych, przyborów do szycia i haftu, skład z trawek, ] 
przy ulicy G-rodzkiej L. 2, który pod firnrą

Stefan Porębski i Ska
| j rowadzić będziemy.

Zaopatrzywszy handel w wielki wybór świeżego i doborowego 
i towaru po cenach możliwie najniższych, a znając » ymagania i po- 
trztby P. T. Publiczności, staraniem naszem bgdzie wizelkim wy- 

| mogom zadosyć uczynić.

Polecając sig łaskawym wzgłgdom z poważaniem

S t e f a n  P o r ę b s k i  ł  S ka
K raków , G rodzka L. 2, 

f 0 F ’ Owiazdkę polecamy
po znacznie zniżonjch cenach: 3651 4 5

Zabawki, Lalki i Gry towarzyskie.
W  n ie d z ie le  i  św ię ta  h a n d e l za m k n ię ty .

L. 1015/pr. 3180 3 3

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, rgcznie tkane

o r a z  d o s ta r c z a  k o m p le tn e  i  n a jta ń sz e

ypra w y Ś lubne .
j u n ó w ie i

i stacja kolejowa w miejscu),

Komitet Muzeum Narodowego w Krakowie
ogłasza K o n k u r s  n a  p o s a d ę  D y r e k t o ­

r a  tego Muzeum.
P ł ó t n a  ^ C o r ę ssy ^ S k te  Płaca wynosi 2400 Koron rocznie, obowiązki

od najgrubszych do najcieńszych web , , . . T;r -i , i ' *
" R‘ r * j  o wzorze kostkowym zaś, zakreśla regulamin, przez Komitet wydany.
11 bliznę Stołową i adamaszkowym -  Kandydaęi aa tę posadę zechcą wnieść swe zgło-

szenia się do dnia 15 stycznia 1901 r., na ręce prze­
wodniczącego Komitetu, Prezydenta miasta Krakowa* 

Kandydaci powinni się wykazać:
1) akademickiem wykształceniem (Uniwersytet, Wyż­

sza Szkoła teczniczna) i
2) przedłożyć prace z zakresu historji i sztuki, i szcze- 

gólnem — ile można uwzględnieniem historji
stuki polskiej.

K raków ? d n ia  10  g r u d n ia  1001  r . 
t Komitet Muzeum Narodowego w Krakowie

Prezydent miasta JÓ Z E F  F R IE D Ł E IM .

Z a m ó w ie n ia  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, telegraf 
iejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy f-anko

1964

J ~ J ± 2 s T  k t j :
pierwszy chrześc. czes

P r a g a , M ała  S t r a w .
poleca mianowicie w: 

K a n a p in a s  grubo zamistej . . 
in m fk ||rse  znakomita i silna .

B R Y G H T
ki skład Kawy i Herbaty 

Z a ło ż o n y  w  r o k n  1 8 7 8 ,
phome gatunki kawy:

.................... . 5  kilogr. złr. 0*25
7 .—

L s K R a ir a  silna aromatyczna 
G n a t e m a l a  o pigknym zapachu 
Ceylon l - m a .........................

Zamówienia 5 kilogram, posyła 
do każdej stacji pocztowej. — Cenniki

.........................  n n 7 * *  n
..........................  „ *̂25 2

.........................  » n 2‘—
sig f r a n c o  za pobraniem pocztowem 
na żądapie darmo i franco. 3(64 45 ^ *&rr53*v*

1 1  

& s,

w  R y n k u  g l .  Ł . 8 .
Wifikeze dostawy specjalne oferty.

. u m SB?® — • W r t

W S Z E L K I E  A R MA T U R Y
i przybory do w odociągow
jakę to: kurki metalowe, weątylę, 
hydranty, dalej: muszle, wylewy 
i syfony, kloztety wodie i wolno­
stojące, utrzymuje stale na składzie 
i sprzedaje po cenach fabrycznych j 
  FI RMA 2963
3 F - L O ^ I D

Kraków, ul. Florjańska L  55.
. Biuro techniczne dla wszelkich urzą- 
I dzeń fabrycznych i przemysłowych. 
P Instalacja elektrycznego oświetlenia 1 
r i przeniesienia Siły. — Skład prżybo- 
row dotyczących z firmy S ie m e n s  
i  H a ls k e .  — Sprzedaż narzędzi 
iprzyhprów technicznych. —Projekta 

kosztorysy gratis. Telefon Nr. 23,0. \

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudeha*.

Dosyć je*t raz spróbować, żeby sig przekonać o skuteczności

PASTILEK  GERAUDEJ/A
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapaleni* opłucnego, 

Chrypki, Zamarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy, etc.
Nłęzbędnych dla osób, któro zbytecznie głos utrudzają.

B a r d z o  u ż y te c z n e  d l a  P a lą c y c h .
Pudełko zawiera 7 ; Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 

w aptekach PP. Mikolascha, \Fewiorskiego; w Krakowie: w aptekach PP. 
^Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 3371 8 17

E C H T E S  EAU DE COLOGNE
DELETTREZVON PARFUMEUR

Do nabycia w składach perfumerji, drpgueija :h i t. p. 1115' 
Jeneralny zastępca: E . N e a k a n s ,  jnn*. Wien, I., Fiihrichgass® Nr. 10, 
—  — ^ Telefon 8598.
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REIM i SPÓŁKA, K raków , Rynek 37, Linia A-B, polecają po cenach najtańszych:
a d r z e w k o !

D* kuracje ukompletowane do u-
Ironia ciJego drzewka od 2 ker 

do 12 koron,
Drkorarje I ozdoby z „Lamety"
(włos aniołów), sikła, }apieru, wa­

ty i żelatyny,
Szklanre perły, kule, trąbki, 
dzwonki i sople lodowe, Aniołki 
na drzewko, Lampiony na drzewko,

Szopki — Stajenki, 
Pozłótkę złotą i srebrną, Dyamen 

tyrg i śnieg błyszczący, 
Girlandy złote, srebrne i kolorowe, 

Lichtarzy ki ozdobne i zwykłe, 
Przyrządy do zaświecania i do 

gaszenia,
Świeczki woskowe kolorowe gład- 

kie i karbowane,

Jako podarek!
M y d ła  i  P e r f u m y  w eleganckich i bo­

gato wyposażonych kaselkach po ro mai 
tych cenach,

M y d ła  k w ia to w e  w najlepszej jakości, 
karton zawierający 6 sztuk 55 centów, 

P e r f u m y  i  M y d ła  francuskie, angielskie, 
ntemieckie i krajowe — oraz 

W s z e lk ie  in n e  a r ty k u ł y  i przybory 
toaletowe, 3702

a g w i a z d k ę !
Kotwiczne skrzynki budowlane i za­
bawki do układania (Łamigłówki) 

z fabryki F. A. Richtera i S d.. 
Zabawki gumowe dla dzieci. Piłki 

gumewe salonowe, 
Przyrządy pokojowe do gimnastyki 
Farby artystyczne, Przyrządy i 
kompletne Kasetki do malowań 
akwarelowych i olejnych, na te­

rakocie, porcelanie, drzewie, aksa­
micie i do ni{ ryskiwania, 

Wszelkie pobory i kompletne ka­
setki 7. przy bor* mi do robót pi 

łcczcowjih,
Aparaty z igłą platynową do wypa­
lania n a drzi wie i odnośne W2 0iki,l 
Pr2edm’oty z drzewa, terakoty i por­

celany do imloKania.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r ! D u ż o  n o w o ś c i !

Prenumeratę Karol Ryżmanowski, ulica Szewska L. 2
3435

za czasopisma: polskie fran­
cuskie, niemieckie i angielskie

przyjmuje 3704
KSIĘGARNIA KATOLICKA

^ poleca Zakład fryzjerski
° £  z urządzeniem lavabos, uznane przez powagi lekarskie za jedyne hlgie-,

_ niczne urządzenie. — Dla gości stałych rezerwuje szufladki numerowane < 
1 ^  na własne przybory do golenia.
| e-T Osobny salonik dla Pań. Sztuczne wyroby z włosów. ,

Dra 1
w Krakowie,

R y n e U ł. 3 0 .— Telefon 418.
zapewniając prenumeratorom pun­
ktualną i szybką ekspedycyę. — 
K a ta lo g  c za so p ism  przesyła 
się na żądanie darmo i opłatnle.

Na Gwiazdkę lub 
Nowy rok.

- \ * V H E X C £ ł j / (

(zbiór kolęd)
<%•

na fortepian ułożył F r . B a ra ń sk i.  Cena 2 korony. — Wysyła 
J ó z e f  M e in h a r t, K s ię g a r n ia  w  J a r o s ła w iu .

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 3915 2 3

HOROSKOPi:
p a m ię tn ik

ze skarbca p o e z y  i polskiej
ułożyła

W A N D A  Ż E L E Ń S K A
Do nabycia w księgarniach.

Cena Horoskopu 4 korony, ze złotemi 
brzegami 5 koron. 3814

W y łą c z n ie

INAFTĘ CESARSKA I
m m  m ■ m. ■ A  S  ! 1Kaiseroel Nr. 0

sprzedaje

Czesław Smiechowski:
ulica Mikołajska L. 4.

Koncesjonowana sprzedaż spirytusu | 
do palenia.

Praktyczne podarki na Gwiazdkę od 10 kor7

Barchany kolorowe na suknio, łokieć po 17, 22, 25, 30, 3-r .jj 
Materje „ „ „ „ 30,40, 50, 60, 7 0  f .
Flanelki na bluzki, łokieć po 90, 1 —, MO, 1-20,
Kocyki flanelowe bawełniane, sztuka złr. 1-80, 2 50,

„ „ wełniane, sztuka złr. 4, 5, 5T0, 6, 7,
Derki na konie, sztuka złr. 120, 1-50, 2 50, 3, 3-50,
Kołdry na baweł. wacie, sztuka złr. 3-50, 4, 5, 5 50, 6, 7 
Kołdry na owczej wełnie, sztuka zlr. 10, 12, 14 50,
P ortyery  w różnych kolorach, para złr. 2-50, 3 50, 4, 5, 6, 
Chodniki szpagatowe na podłogę, łokieć po 20, 25, 30, 35, 

40, 45, 50 ct.
Kapy na łóżka, Serwety na stoły, Dywany, Firanki białe 

Mremowe, CliUStU do okrycia, Chusteczki na głowę, 
Szaliki włóczkowe i eznelkowe, Fartuszki, Halki,
Płótra, Szyrtirgi Szralla, Dymki, Ręczniki, Ścierki,

| Chusteczki do nosa, Garnitury białe i kolorowe, £680 8 **
I I  Próbki wysyłam na żądanie natychmiast.JJ -

Dr. Nieć, Franićević i Pavićić
w K ra ko w ie , B y n e k  gł. N r . 25  

przy nadchodzących Świętach
polecają:

PRAKTYCZNE PODARKI NA GWIAZDKĘ
Paczki ozdobnie pakowane zawierające:

5  f la s z e k  w in a ,
1 f la sz k ę  k o n ia k u ,  3111
1 f la sz k ę  r u m u ,
p ó ł fu n ta  h e r b a ty  o r y g in a ln e j  c h iń s k ie j ,

$fĘT  Poczynając od 10 koron wyżej.

Praktyczne podarki na Gwiazdkę od 10 kor.

JAM B Ł A Ż E K
w K ra ko w ie9 u lica  F lo ria ń ska  L . 17.

r=o

3 f

3649

Poszukuje Czeladnika i
FAR 31 ARS <1 EGO.

Adres poda dział inser. „Głosu Narodu"
___________ pod 1. 3919. 1 2 i

Nawyst. parysk. 1900 odznaczona „Grand Prlx“
B r a z a y  ’a  Wódka Francuska

( d 35 lat znana. Niezbędny środek domowy
Dostać można w aptekach, droguerjach I we wszyst­
kich przedniejszych handlach, pół butelki I kor., 

cała butelka kor. 180.

Piekarnia do wynajęcia

Wyborna do nacierania przeciw zaziębieniu, gośćco­
wi, reumatyzmowi, do pielęgnowania zębów i uit, 
i w eitlu  innych wypadkach według wskazówki 

użycia. 3619 5 10
„ B ra z a y ’a  A lc o h o l  d e  M e n th e ,  najlepszy destylat miętowy

przy Podgórzu, z 4 ma oknami, z poko­
jem dla chłopców, fokojem na mąkę, a 
nad piekarnią sklep, — za 360 kor. ro ­
cznie. Adres poda Dział inser. „Głosu 
______ Narodu" pod I. 3918 . 1 2

SKLEP NAFTOWY
wraz z urządzeniem, w ulicy św. Toma­
sza 1. 14, z powodu słabości je3t tanio 
_______ d o  g p r s e d a a lą .  3922

Pokój kawalerski
frontowy, umeblowany, wraz z csłem 
utrzymaniem, jest każdej chwili d o  w y  
i t j e c l a .  — Wiadomość przy ulicy 

św. Jana Nr. 1, 111 cie jigtro. 
3907 2 3

-O’ * ■ V  ■ Sj

IM. Miemetz
OPTYK  i MECHANIK

K ra kó w  — S u k ienn ice  N r . 30
poleca Szanownej Publiczności 3715

skła d aparatów fotograficznych
Klisz i cŁemiSaliów, papierów i kartonów;

jedynie n a j t a n i e j ,  według oryginalnych cen 
fabrycznych.

: Ciemnia gratis do dyspozycji dla łaskawych Odbiorców.
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D z i e r ż a w a
blisko Krakowa i stacji kol, szosą 4CO 
mórg przeszło, w tern do 80 m. 2-kośnych 
łąk, ziemia pszenna, budynki dobre i do­
stateczne, do wzigcia od 1 kwietnia lub 
św. Jana 1901 r., oraz kupna majątków , 
realności, lub zamiany, — poleca BiurJ 
komis.-Inform WŁ. JAWORSKIEGO Kra-1 
________ków, Grodzka Nr. 30. 3923

i Janina de Zaleska
* m

>

CD
P9
O
N

CO­CO-

iawaler
l a t  3 5 , z zapewnionem stanowiskiem, 
mający rocznej pensji 3.000 koron, po- 
a z u b n je  — w braku znajomości to -  
w a r s t  j s z k i  ż  j c i a , w wieku do lat 
30, wzrostu średniego, przyjemnej powie - i 
rzchowności i z dobrem wychowaniem.

Konieczną jest znajomość gospodar- ‘ 
stwa domowego oraz Jgzyka polskiego i 
niemieckiego. — Posag skromny pożą 
dany. — DysŁrecia zapewniona. Sprawa 1 
traktowana seryo! •

Zgłoszenia, przy dołączeniu fotografii, 
proszg nadsyłać pod adresem; (
p." poste rest. Kraków, za okaz. kwitu 
inseratowego. S925 1 2 |

MAGAZYN

Sukien i Konłekcyj Damskich I
IV K R A K O W IE , 

ul. Franciszkańska L. 1 parter.
Przyjmuje i wykonuje gusto­

wnie krojem francuskim 
TOALETY wizytowe,spacero­

we, wieczorkowe i ślubne f  
(całe wyprawy znacznie taniej) 
z materyj własnych jak i do­

starczonych. 38?4 3 3 
Amazonki, Kostyumy damskie do po 
lowania, Okrywki, Żakiety, Płaszcz.'

J  W ierzchy do fu te r  itp .
g  wyłącznie krojem angielskim.
1  Wykonanie staranne punki 
I  alne i tanio.

St. Stępińskiel
m

F a b r y k a  k o p e r t  i  w y w  
b ów  p a p ie r o w y c h

w Wiedniu, XVII, Bergsteiggasse 36—c 
poleoa 'o użytku Instytucyj, Biur i Firm 
P a p ie r y ,  K o p c i  ty ,  W o re c a k .  
R a c h u n k i ,  K a s e t k i ,  T e c z k i

z listami i kopertami itp. 389!

B ib u łk a  o d z n a c z o n a  n a jw y ż s z ą  n a g r o d ą  n a  W y s ta w ie  ś w ia to w e j w  P a r y ż u  i  z ło ty m  m e d a le m  n a  W y s ta w ie
p rz y ro d n ic z o - le k  a r s k i e j  w  K r a k o w ie  w  r .  1 9 0 0 .

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych
W . B E Ł D O W N K I E C O  magistra farmacji i chemika, — w Krakowie ulica Poselska L. 20.

Tllłl/i I i I a I a  T . . 1 L I  L . . L . . _____1 - 5 _____  A lTutki białe „Norls“ , - Tutki kukurudziane „Mais de Paris“
„ ź watą /  d0, ‘& X  „ „ "MaYs Wallls“

kukurudziane „Mais Numa“ j . , egipskie „El Maur“
„ „Mais Albert“ * 1 sPecJalnych „ „Offic. Club“

Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T- palących papierosy, wprowadziłem „ N O R I$ “  udosko-

Dla łatwego wyboru tutek 
polecam;

( do tytoniów 
| specjalnych

nalone, tern się odznaczające, że papieros zapalony nie gaśnie szybko, nie nasiąka tłuszczem, a wskutek tego całego papierosa można smacznie wypalić.
W  ogóle zwracam uwagę na tutki białe ,,N O R lN 4< I kukurudziane, ‘ — odznaczają się bowiem chłodnym i łi___________________  łagodnym dymem, nie wpływają

ujemnie na zmianę smaku i zapachu tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani 1 nie pobudzają wskutek tego do kaszlu.
L ic z n e  u z n a n ia ,  j a k i e j  c ię g le  o d b ie r a m ,  — s ą  n a j le p s z y m  d o w o d e m  n ie p o s p o l i te j  j a k o ś c i  m o ic h  w y ro b ó w .

DO N A B Y C I A  W H A N D L A C H  1 T R A F I K A C H .  3466
Wyłączny skład na Lwów i wschodnią Galicję: W składzie osobliwszych gatunków tytoniu i cygar, ulica Karola Ludwika.

Z wysokiem poważaniem W F. B F F JD O W SK I9 m ag. fa r m a c ji  i  chem ik . I
Właścicielka- i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor|£odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. | W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


